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Reäattor oäpowieäzialij:
Rajchmann i Prendler,

Nr. 241.
Kuryer Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­
działków i dni poświątecznych. 

JEtedakcya:
przy ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

ulicy św. Marcina 16, w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

Sobota, 18 października 1884.

Rocznik Xni.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: etna poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.
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Po^łUlń, 17 października. zdanie. Wybryk redaktorów peszteńskie- 
go adresu jest bezcelowy i śmieszny. Na 
politykę centralnych rządów cesarstwa 
nie będzie on, rozumie się, miał żaduego 
wpływu, ale tylko bez żadnego pożytku 
raz jeszcze zaznaczy nieprzejednaną nie­
nawiść Madziarów względem Rosyi. Nas 
ten wybryk ani ziębi, ani parzy, ale hr. 
Kalnoky’ego i p. Kolomana Tiszę może 
postawić w dość fałszywej pozycyi.“ — W 
tym muiśj więcej duchu, co „Now. Wr.“ — 
odzywały się o adresach węgierskich 
Wszystkie rzekomo niezależne dzienniki ro­
syjskie. Czyż z powodu wczorajszego 
wystąpienia ministra Tiszy podniesie ta 
sama prasa skalę swego oburzenia ? 
Sprawa ta staje się coraz interesu­
jącą.

W sprawie konferencyi dla uregulo­
wania zatargów zachodnio - afrykańskich 
nie podaje nam telegram, ani korespon­
denci gazet żadnej zgoła wiadomości. 
Rokowania pomiędzy państwami zapro- 
szonemi na konferencyą toczą się nie­
wątpliwie dalej, a tymczasem zaostrza się 
spór, wzrastają namiętności pomiędzy 
głównymi pretendentami do panowania w 
zachodniej Afryce. Główne harce w tej 
walce zawodzi korespondent londyński 
„Koeln. Ztg.“ „Obawa przed Niemcami 
— tak się odzywa dziś z szyderstwem o 
Anglikach — doprowadza szowinistów 
brytańskich do istnej halucynacyi. Wielu 
Anglików poczytuje kraj Liideritza za 
rodzaj olbrzymiego drzewa, które, skoro 
wzrośnie, ma rozpostrzeć swe konary 
i zacienić całą Afrykę południową. Ci 
szowiniści mniemają, że niepoczciwi 
Niemcy nie dopuszczą kupców angiel­
skich nawet do urządzenia jednej stacyi, 
służącej na magazyny węgla zapasowe- 

W kolonii na Przylądku wywołały

(Wczorajsza mowa p. Tiszy w węgierskiej izbie 
deputowanych, wyjaśniająca stósunek monarchii 
austriackiej do Niemiec i Rosyi; gniew prasy ro- 
srjskiój na adresy węgierskie. — Szyderstwa nie­
mieckie z obaw angielskich o Afrykę i założenie 
nowej kolonii niemieckiej w Porto Seguro. — Od­
wrót rządu egipskiego w sprawie amortyzacyi 
długu egipskiego. — Interpelacye opozycyi francu­
skiej w sprawie zatargu z Chinami; uznanie wale­
czności armii francuskiej ze strony senatu i nowe 

zwycięstwo Francuzów w Tonkiuie.)
Omyliła się prasa bęrlińska w swem 

przypuszczeniu, że prezes gabinetu wę­
gierskiego nie zadowoli ciekawości pana 
Iranyi i na interpelacyą jego w sprawie 
zjazdu skierniewickiego ogólnikową i wy­
mijającą da odpowiedź. P. Tisza zabrał 
glos w dniu wczorajszym podczas obrad 
Izby deputowanych nad adresem i udzie­
lił bliższych wyjaśnień, które zmartwią 
niezawodnie taką „Nordd. Allg. Ztg.,“ 
która, chowając światło pod korzec, nie 
raczyła w łamach swych wspomnieć choć­
by słówkiem o treści adresów obu Izb 
węgierskich. Telegram peszteński krótko 
wprawdzie zbywa mowę ministeryalną, 
ale to, co z niej podaje, wystarcza na 
dowód, że p. Tisza podziela w zupełności 
życzenia Izby co do stosunku monarchii 
austryacko-węgierskiej do Niemiec i Ro- 
syi. „Prezes gabinetu powitał z ra­
dością ścisły stósunek, zachodzący po­
między Niemcami a Austryą, który ma 
na celu zabezpieczenie pokoju i utrzyma­
nie dobrego pożycia z sąsiedniemi pań­
stwami, a w pierwszym rzędzie z Rosyą. 
Stósunek Austro-Węgier do Niemiec po­
lega głównie na tern, że oba te państwa 
idą ręka w rękę i stawiają czoło zewnę­
trznym niebezpieczeństwom i oba usiłują 
ten swój stósunek ukształtować w sposób 
lojalny i pełen ufności; na to zgodził 
się jak najchętniej cesarz rosyjski, .co też, 
zostało na zjeździe skierniewickim stwier 
dzone.“ Tak brzmi w dosłownym prze 
kładzie telegram biura Wolffa. 
Wystąpienie p. Tiszy i jego zapatrywa­
nie się na zjazd skierniewicki sprawią 
niewątpliwie przykre wrażenie, niezado­
wolenie i kwasy w urzędowych sferach 
bnrlińskich i rosyjskich, które spotkanie 
się trzech cesarzy chiciały wyśróbować 
do faktu wielkiej doniosłości i straszyły 
niem ludy i państwa, niezadowolone z 
obecnego politycznego status quo. W Ro­
syi wywołały już same adresy parła 
mentu węgierskiego oburzenie i ostrą 
naganę. „Parlament węgierski — tak 
pisze „Nowoje Wremia“ — widocznie 
odczuwa potrzebę zwrócenia na siebie 
uwagi Europy, która obojętną jest w.o- 
góle na prawodawcze i polityczne dzia­
łanie przedstawicieli rządu madziarskie 
go. W odpowiedzi na znaną mowę tro 
nową cesarza Franciszka Józefa, wygło 
szoną przy otwarciu sejmu, komisya 
Izby deputowanych tegoż sejmu wygoto 
wała projekt adresu niezmiernie tenden­
cyjnego charakteru. W projekcie tym 
jest mowa o tern, że Izba czerpie „głę 
bokie“ zaufanie do rządu z bliskich jego 
związków z Niemcami, tudzież z tego 
faktu, że „podwójne“ przymierze austro- 
niemieckie. od sześciu już lat istniejące, 
które dowiodło, że stanowi silną gwa- 
rancyą pokoju europejskiego „nie uległo 
żadnym zmianom ani co do swego za­
kresu, ani co do swojej treści,“ Mówić 
o niezmienności „zakresu i treści" przy­
mierza austro-niemieckiego po niedawnem 
spotkaniu trzech cesarzów i po rozpra­
wach, jakie zdarzenie to wywołało, jest 
to wyrażać bardzo jasno niechęć, aby 
do przymierza Niemiec i Austryi 
przystępowała także i Rosya. .— Je­
żeli Izba przyjmie adres swojej korni 
syi z przytoczonym powyżej i podkreślo­
nym przez nas frazesem, to spełni ona 
coś na kształt demonstracyi przeciw Ro­
syi. Można powątpiewać o taktowności 
podobnego zachowania się ze strony 
przedstawicieli tak względnie małej czą­
stki ludności cesarstwa Habsburgów, jak 
naród madziarski. Zachodzi jeszcze py­
tanie, czy zasiadający w Peszcie deputo­
wani mają prawo dawać rady rządowi 
wiedeńskiemu w kwestyach polityki za 
granicznej, których dotykać wzbrania im 
w sposób zupełnie stanowczy konstytucya 
cesarstwa. Ani sejm węgierski, ani au- 
stryacki reichsrath nie są kompetentne w 
tych kwestyach, co do których mogą wy­
powiedzieć swoje zdanie tylko wspólne 
delegacye tych zgromadzeń. Dla Węgrów 
może rzeczywiście niepożądanem jest zbli­
żenie się gabinetu wiedeńskiego do Rosyi, 
a może jeszcze mniej miłemi im są obe­
cne stosunki Niemiec z Rosyą, ale to je­
szcze nie dowodzi, aby wszyscy poddani 
cesarza Franciszka Józefa podzielali to

widziano tam już zbliżającą się cuwuę, 
w której lew angielski będzie zmuszony 
ustąpić Niemcom. Angielska rasa po­
czyna tracić wiarę w własną siłę. — 
Anglicy, chcąc się ratować, poczęli pod- 
bechtywać Boersów przeciw Niemcom.
W miesiącu sierpniu wysłali do nich 
pismo pod tytułem: „Głos ostrzeżenia“, w 
którem dowodzili, że nie Anglicy, jeno 
Niemcy są nieprzyjaciółmi wolności Boer­
sów. Niemcy — mówi odezwa — są 
ubodzy w swój ojczyźnie, nie mają ka­
wałka chleba i dla tego wpadli na myśl 
tworzenia kolonii w Afryce. Kanclerz 
żelazny zwrócił uwagę na Afrykę po­
łudniową, ażeby Boersów ująć naprzód 
talarami, a następnie pozbawić ich wol­
ności. Reprezentacya Transwaalu — jak 
opowiada dalej niemiecki korespondent 

odbyła nad tern pismem, będącem czy­
stym paszkwilem, tajną naradę, robiąc 
w istocie za wiele zaszczytu tak niego­
dnemu oszczerstwu. Pomiędzy Niemcami 
w Pretoryi wywołał ten wypadek nie­
zmierne oburzenie, a jeden z nich przesłał 
mi do Londynu ów paszkwil w dosłownej 
kopii. Ten jęk boleści — kończy kore­
spondent — jest dowodem, że w istocie 
idziemy naprzód.“ — Korespondent ma 
racyą; Niemcy zakładają w Afryce coraz 
nowe kolonie. Na dniu 5 września za 
tknęła niemiecka korweta wojenna 
„Leipzig“ niemiecką chorągiew w Porto 
Seguro za przyzwoleniem naczelnika 
szczepu Meniah. Porto Seguro położone 
jest na owym skrawku zachodniej Afryki, 
który nosi nazwę wybrzeża niewolnicze­
go i który jest bramą, przez którą się 
wchodzi do królestwa Dahomey. Porto 
Seguro leży pomiędzy najnowszemi naby­
tkami niemieckiemi w Bageida i w Little 
Popo. Dzięki zajęciu nowego tego, tery- 
toryurn, zaprowadzoną została komunikacya 
pomiędzy rozdzielonemu dotąd koloniami 
niemieckiemi, tak że stanowią one teraz 
jednę całość.

Rząd egipski a z nim i Anglia uległa 
żądaniu mocarstw europejskich w spra­
wie amortyzacyi długu egipskiego. Tak 
przynajmniej sądzić można z telegramu 
biura Wolffa, donoszącego, że minister­
stwo egipskie wydało na dniu 15 b. m. 
rozporządzenie, według którego wpływać 
mają od dnia 16 bm. do t. zw. kasy dłu­
gu dochody z kolei żelaznych i telegra­
fów, a reszta dochodów, przeznaczonych 
ua umorzenie długu państwowego, od dnia 
26 bm. Wiadomość tę zapisujemy z za­
strzeżeniem, gdyż trudno uwierzyć, iżby 
W. Brytania tak nagły miała zrobić 
odwrót. (Zob. „Telegramy“).

W francuskiej Izbie deputowanych 
zawrze niezadługo walka pomiędzy panem 
Ferrym a opozycyą. Na wczorajszem po­
siedzeniu zapowiedzieli interpelacyą w 
sprawie zatargu z Chinami pp. Delafosse 
i Raoul Duyal z prawicy, a Lockroy z

lewicy. Izba uchwaliła obradować . nad 
obu iuterpelacyami przy sposobności dy- 
skusyi nad kredytem dla Tonkinu. Senat 
wyraził wczoraj na wniosek kr. H. Y al- 
lier sympatyą i uznanie dla wojsk w Ton- 
kinie i ich dowódzców, jenerałów Brićre 
dTsle i Negrier i admirałów Courbeta 
i Lespćs. Uznanie to jJ$t całkiem uspra­
wiedliwione. Armia francuska nowe świe­
tne odniosła zwycięstwo na dniu wczo­
rajszym : 8 armii (zapewne oddziałów) 
chińskich znajduje się w zupełnej roz­
sypce ; nieprzyjaciel pozostawił na placu 
boju zabitych i rannych; naczelny do- 
wódzca poległ i z nim wielu mandarynów; 
Francuzi wzięli obóz z w i e 1 - 
k i e m i zapasami. Powietrze, jak do­
nosi dalej telegram, znacznie się oziębiło, 
dzięki temu będzie mógł jenerał Brifere 
prowadzić dalój operaeye. „Temps“ i 
inne dzienniki wzywają rząd, ażeby nie 
cofał się i szedł śmiało naprzód, i jeżeli tego 
wymagać będzie potrzeba, wysłał nowe 
posiłki do Tonkinu i Formozy, wyzyskał 
wszelkie korzyści z ostatniego zwy­
cięstwa i zmusił Chiny do uległości i pro­
szenia o pokój. Dobre te wiadomości z 
Tonkinu przychodzą w porę rządowi fran­
cuskiemu ; nie trudno mu będzie zamknąć 
ust opozycyi, gotuj ącćj się do szturmu na 
gabinet p. Ferrego.

'wyt>ory.

* Wiece wyborcze odbędą się :
W niedzielę dnia 19 października 

b. r. wNakle w lokalu pana J. Bi- 
niakowskiego o godzinie 4 po południu; 
w Lussowie po nabożeństwie, w B a r- 
ciuie w stodole na Starym dworze o 
godzinie 2; w K cyn i na sali Meyera£0. w Kownu na jrrzyiąuKii wvwuiaiy o i".’.-7 ' v v v 

dążności niemieckie formalna panik,u żulnit
" w hotelu Siuchnińskiego o godzinie 2.

W niedzielę dnia 26 października 
o godzinie 3 po południu na sali p. Pelca 
we Wyrzysku; na powiat szubiński 
w miejscach mających się oznaczyć w 
Szubinie i Gąsawie; w K r o b i o godz.

w Dubinie o godz. 3.

W Świekatowie w niedzielę 19 bm. 
o 2 z południa. Mówić, będzie p. Igna­
cy Danielewski z Torunia.

W Lidzbarku dnia 19 bm. o go­
dzinie 4 po południu w lokalu p. Kra­
szewskiego.

W Skarlinie dnia 19 b. m. o go­
dzinie 12 i pół w południe u pana Le­
sickiego.

W Gniewie dnia 26 bm. o godzinie 
1 po południu u Bartkowskiego. Jako 
mówca przybędzie pan Danielewski 
z Torunia.

W Osin w niedzielę dnia 26 b. m. 
o 2 po południu.

Kandydaci niemieccy w W. Ks. 
Poznańskióm:

1) Na okręg wyborczy poznański po­
stawili konserwatyści barona Willamo- 
wicza, wolnokonserwatystę, postępowcy 
Eug. Richtera.

2) Na okręg bydgoski ze strony 
konserwatystów radzca legacyjny Ger­
lich, ze strony narodowo-liberalnej radzca 
legacyjny Menz, ze strony postępowej 
radzca miejski Hempel.

3) Na okręg wschowski konserwaty­
wny landrat Reinbaben i postępowiec 
pozasł. major Hintze.

4) Na okręg wrzesińsko-pleszewski 
postawiony jest konserwatywny kandy­
dat prezes rejencyi poznańskiej, p. Som­
merfeld.

5) Na okręg wyrzysko-szubiński wol- 
nokons. prezes rejencyi bydgoskiej, Tie­
demann, a postępowcy wystąpią zapewne 
także z osobnym kandydatem.

6) Na okręg międzyrzecko-babimoj; 
ski woluokonserw. baron Unruhe z Babi­
mostu.

7) Na okręg czarnkowsko-chodzieski 
konserw, prezes policyi poznańskiej, p. 
szambelan Colmar.

8) Na okręg szamotulsko-obornicko- 
międzychodzki konserw, baron Zedlitz z 
Neukirch.

W dalszych 7 okręgach Niemcy kan­
dydatów swych dotychczas nie po­
stawili.

Plastycznie przedstawia się dzielnica 
nasza pod względem wyborów we wszy­
stkich 7 okresach wyborczych, jak na­
stępuje : . _ - . ,

Białe pola oznaczają Polakow, czar­
ne Niemców.

Obwód rejencyjny poznański.
Okręg wyborczy.

1. Miasto i powiat poznański

2. Szam.-obom.-międzychodzki

3. Międzyrzecko-babimojski

4. Bukowsko-kościański

5. Krobski

6. Wschowski

7. Śremsko-średzki

8. Wrzesińsko-pleszewski

9. Krotoszyński

10. Odolanowsko-ostrzeszowski

Obwód rejencyjny bydgoski.
1867 1867 1871 1874 1877 1878 1881

1. Czarnkowsko-chodzieski

2. Wyrzysko-szubiński

3. Bydgoski

4. Inowrocławsko-mogilnicki

5. Gnieźnieńsko-wągrowiecki

Grzywny i wieże.
Wiadomo, że Najprzew. księdza Bi­

skupa łucko-żytomirskiego za akt jurys­
dykcyjny, jaki wykonał suspendując na 
dwa tygodnie ks. Morawicza z Korosty- 
szewa, ukarał rząd rosyjski przez to, iż 
odjął mu połowę pensyi.

„Nowoje Wremia“ takie z tego powodu 
robi uwagi;

„A co się stanie z Biskupem? Czyż 
milczeniem zakończy się budzenie na ziemi 
rosyjskiej nieprzyjaźni religijnej , właśnie 
w chwili, kiedy Rosya dla miłości pokoju po­
czyniła Rzymowi mnóstwo ustępstw (?). Odpo. 
wiedzi brzmiały smutno. Biskup katolicki 
jest godnością, nietykalną; można go tylko 
wysłać z obrębu dyecezyi, ale środek to oczy­
wiście zbyt skrajny i ostry, aby ktośkolwiek 
mógł życzyć sobie jego zastosowania. Tak 
mówiono, ale dziś dowiadujemy się, że wła 
dza ma jeszcze w swoich rękach inny sposób 
powstrzymywania w granicach rozsądku przed­
stawicieli kleru katolickiego, naruszających 
zbyt nietaktownie spokojność i pokój z. pań­
stwem rosyjskiem: Biskupowi żytomierskiemu, 
jak słyszeliśmy, za beztaktowność i podnieca­
nie rosyjskiej opinii publicznej umniejszono do 
połowy pensyą pobieraną ze skarbu. Dotąd, 
podobnie jak i inni Biskupi, pobierał on 
4480 rs., odtąd zaś będzie pobierał tylko 
2240 rs. rocznie. Państwo płaci, a zatem 
ma zupełne prawo oceniać swoje sługi według 
zasług każdego. Kara podobna dotkliwa i 
dla kieszeni, i dla miłości własnej,. przywróci 
może poniekąd zatraconą dyscyplinę w sto­
sunkach wyższego katolickiego kleru do wła­
dzy centralnej i do rosyjskiej opinii pu­
blicznej.“

Przytoczyliśmy rozmyślnie ten ustęp 
z rosyjskiego dziennika, aby Czytelnicy 
nasi poznali poglądy i zapatrywauia wię­
kszych pism rosyjskich, a z nich ocenie 
mogli stanowisko naszego czcigodnego 
Episkopatu w granicach cesarstwa ro­
syjskiego.

Wykonanie najzwyczajniejszego aktu 
karności kościelnej i jurysdykcyi poczy­
tuje się w Rosyi za wielką zbrodnią i 
tylko wzgląd na świeżo zawartą ugodę 
z Rzymem powstrzymuje rząd rosyjski od 
użycia surowej kary wygnania. Bez 
obszernego aparatu ustaw majowych po­
radził i pomógł sobie wyćwiczony w uży­
waniu przymusowych środków i gwałtów 
rząd rosyjski, chwytając się metody re- 
presyjnćj i naśladując obce wzory.

Gazety rosyjskie sądzą, iż sztrofy, 
grzywny i wieże zniewolą Biskupa kato­
lickiego do zaprzania się swych obowiąz­
ków, do odstąpienia od świętych zasad 
i przepisów prawa kościelnego.

1867 1867 1871 1874 1877 1878 1881

I—!—

Dzieje, a mianowicie wypadki . osta­
tniego lat dziesiątka uczą, że książęta 
Kościoła nieustraszenie stoją na swem 
stanowisku i ani groźbą, ani karą nie 
pozwolą się odwieść z drogi, którą im su­
mienie przepisuje. O księdzu Biskupie 
Kozłowskim sądzono, że jest bardzo ule- 
giym rządowi, że nawet listy pasterskie 
podaje do cenzury itp. Pokazało się, iż 
czcigodny ten Pasterz mimo swej uległo­
ści, pierwszy przechodzi ogień próby, do­
świadczenia, pierwszy daje świadectwo 
prawdzie katolickiej.

Każdy z jego dostojnych współbraci 
na biskupim urzędzie pójdzie tą samą 
drogą, bo ani miecz, ani prześladowanie 
i ucisk a najmniej pozbawienie dochodów 
nie odłączy katolickiego Biskupa od Chry­
stusa ani od Kościoła.

W. hr.
Wspomniany już przez _ nas ważny 

wniosek hr. W. Dzieduszyckiego i środka 
sejmu galicyjskiego, będzie, miał prawdo­
podobnie brzmienie następujące

Zważywszy, że powszechniejsza zna­
jomość obudwóch języków krajowych, pol­
skiego i ruskiego, jest w kraju naszym 
niezbędnie potrzebna, W. Sejm raczy u- 
chwalić:

Wzywa się c. k. rząd a względnie radę 
szkolną krajową, żeby w szkołach średnich 
z językiem wykładowym polski m,. język r u- 
ski, w szkołach średnich z językiem wykła­
dowym ruskim, język polski, w innych 
zaś szkołach średnich oba te języki były 
obowiązkowo uczone w zakresie zastosowanym 
do potrzeb ludności, i żeby poczyniono w .naj­
bliższym czasie kroki do odpowiedniej zmiany 
obowiązujących ustaw krajowych.
Podpisani: Wojciech Dzieduszycki.
Jerzy i Roman Czartoryscy. Jaworski. Ma­
dejski. Tadeusz Dzieduszycki. Matkowski. 
Władysław Sapieha. Stanisław Stadnicki. 
Czajkowski. Męciński. Mieroszowski. Sta­
nisław Badeni. Wrotnowski. Rey. YYład. 

Koziebrodzki itd.
Zapisujemy fakt przygotowania tego 

wniosku z najżywszćm uznaniem, jako 
krok nadzwyczajnej dla kraju doniosłości, 
jako szczęśliwy pomysł, mogący mieć bar­
dzo ważne i korzystne tak dla Polaków, 
jako i Rusinów następstwa.

Czesi i Niemcy w Czechach Odgrani­
czają się od siebie, określają się ściśle i 
powiadają: tu my — a tam wy.

Tak się ma dziać terytorialnie; prof. 
Kwiczała zaś w swym wniosku szkol­
nym żąda takiego samego rozdziału w 
szkole: osobno dzieci niemieckie, osobno 
czeskie.



Wniosek lir. Dzieduszyckiego dotyczy 
innych zupełnie stosunków, z innej wy­
chodzi zasady, do wyższego dąży celu. 
Podczas kiedy prof. Romańczuk żąda po­
większenia liczby gimnazyów i szkół ru­
skich, hi’. Dzieduszycki w myśl staroda­
wnych odwiecznych stosunków Rusi z 
Polską, w imię dawnych liadycyi żąda, 
aby w każdej szkole średniej uczono obu 
języków polskiego i ruskiego tak bardzo 
do siebie zbliżonych, że się każdy Rusin 
z Polakiem i odwrotnie Polak z Rusinem 
w potocznej mowie łatwo porozumie, a je­
dnak w literaturze z graficznych powo­
dów tak bardzo wzajemnie niedostępnych.

Jeśli wniosek hr. Dz. wejdzie w ży­
cie, wykształcone warstwy społeczeństwa 
żyjącego w tak ścisłych z sobą stosun­
kach, skazane zresztą na ciągłą wymianę 
myśli i wzajemne oddziaływanie, zyskają 
możność poznania obu literatur, pism 
peryodyeznycli, łatwiejszego zrozumienia 
interesów, dążeń i pragnień wzajemnych.

Myśl wniosku jest szczytna i szla­
chetna, a przychodzi do skutku nie 
na mocy traktatów, — nie na pod­
stawie jakiegoś paktowania, targowa­
nia i kupczenia, lecz na podstawie swo­
bodnego postanowienia, zgodnego z histo­
ryczną tradycyą, zgodnego z obo­
wiązkiem.

Sumienie nakazuje nam wymierzyć 
sprawiedliwość a rozum każę uwzględniać 
naglącą potrzebę; pomiędzy jednem a 
drugiem najpiękniejsza tutaj zachodzi har­
monia.

Cały środek galicyjskiego sejmu przy­
jął ten wniosek za własny i poparł go 
jednomyślnie; w innych stronnictwach 
znalazł on także poważny oddźwięk.

Szkoda, że kończąca się w tych 
dniach sesya sejmu krajowego nie po­
zwoli zapewne hr. Dzieduszyckiemu tak 
ważnej sprawy złożyć w formie wniosku 
u laski marszałkowskiej, — i że pra­
wdopodobnie wniosek w tej kadencyi pod 
obrady nie przyjdzie. Krótkość czasu 
nie pozwoliłaby zresztą na żadną dalszą 
procedurę, jak chyba na pierwsze czyta­
nie i odesłanie sprawy do osobnej ko- 
misyi.

Mimo to samo pojawienie się tego 
wniosku w klubie środkowym, jedno­
myślne poparcie go, akces wielu powa­
żnych mężów z innych partyi, świadczy 
o pomyślnym zwrocie opinii publicznej 
co do stosunku naszego do Rusinów. 
Miło nam zapisać, że „Kuryer Pozn.“ 
zawsze w tym kierunku i w tym duchu 
przemawiał.

Na zwłoce i odroczeniu wniosek hr. 
W. Dzieduszyckiego nie nie straci, 
owszem zyska ; wnioskodawcy nie bra-
liAYli* YU^jłfW.OTU a ęr)liVWt\Ó.y 'Z.a.-
sady, jaką się kierował w ujęciu swego 
pomysłu w formę sejmowego wniosku, a 
szerszy rozbiór tej sprawy będzie miał 
— czego sobie z serca życzymy — ten 
skutek, że nie sam klub środkowy, ale 
cały sejm, cały naród przyklaśnie tej 
nowej, prawdziwćj, rzetelnej Unii na 
drogach ducha.

Walka z dziewczętami.
Wiadomo czytelnikom, jakich środków 

chwycono się w Alzacji przeciw tym Al­
zatczykom, którzy oświadczyli jako optan­
ci, iż są obywatelami francuskimi. Tak 
samo postępuje teraz rząd z Duńczykami, 
przebywającymi w Szlezwiku, ale nie 
chcącymi uchodzić za poddanych pruskich.

Z północnego Szlezwiku donoszą, że 
tam pociągnięto do odpowiedzialności dy­
scyplinarnej kilku nauczycieli, mogących

Ze świata muzycznego.
II.

Poznań, 15 paździ ernika. 
(Reklama. — Notatki z życia artysty. — Pro­

gram. -- Wrażenia koncertowe. — Uwagi.)
„Ostatni wieczór środowy 

stanowi w dziejach gry forte- 
pianowśj początek nowej epoki. 
Karol Tausig zmartwychpo- 
wstał; zmienił tylko nazwisko 
i zowie się teraz Eugenim 
d’A lb e r t“.

Tak się poczyna pompatyczna rekla­
ma, którą usłużni kolporterzy, czy nie­
zręczni entuzyaści już na tydzień przed 
przybyciem artysty po naszem mieście 
rozrzucali. Reklama nawet mieści portret 
koncercisty i z jakie pół tuzina krytyk i 
sprawozdań, wyjętych z najrozmaitszych 
dzienników politycznych i fachowo-mu- 
zycznych, jak n. p. „Deutsclies Tageblatt“, 
„Neue. Beri. Mus. Ztg.“, „Post“, „Fremd. 
Blatt“, otrąbiających na wszystkie cztery 
wiatry nowy cud świata, fenomenalny po­
jaw artysty, którego sławy rozgłos jeszcze 
nie dotarł do naszego zakątka z jedynym 
może wyjątkiem muzyków fachowych i 
lubowników sztuki, abonowanych na ga­
zety muzyczne.

Szczerze wyznamy, że szumne zapo­
wiedzi wznieciły w nas pewien rodzaj 
nieufności i niedowierzania. Po cóż ucie­
kanie się do fortelów, pytaliśmy, których, 
się imają linoskoki, hecownicy, kuglarze 
i cyrkowi bohaterowie, aby zdurzyć ła­
twowiernych i napełnić kasę przedsię­
biorcy? Czy takie górnolotne zapowie­
dzi, takie wrzaskliwe reklamy nie ubli­
żają godności i świętój powadze sztuki? 
Czyż prawdziwa zasługa, rzeczywisty

się na pewno spodziewać dymisyi za to, 
że córki ich wzięły udział w gromadnej 
podróży do Kopenhagi w t. zw. piel­
grzymce „południowo-jutlandzkich dzie­
wcząt.“

Jedna z tych „sonderjudske Piger,“ 
panna Małgorzata Juhl, wychowanica 
kupca J. P. Winthera w Hadersleben, 
która także była w Kopenhadze, otrzy­
mała rozkaz od władzy, aby w tym a w 
tym czasie opuściła terytoryum pruskie.

W Appenrade skazano 16 młodych 
dziewcząt każdą na 5 marek kary za to, 
że śpiewały w prywatnym domu pieśni 
duńskie.

I wobec tego wszystkiego „N. A. Ztg.“ 
ma smutną odwagę lżyć „Timesa“ za to, 
iż pismo owo wytknęło nie dawno Niem­
com niewłaściwość ich postępowania w 
północnym Szlezwiku.

Czytelnicy nasi najlepiej zapewne 
sami będą umieli ocenić tę walkę z dzie­
wczętami, odbywającemi pielgrzymkę do 
Kopenhagi i śpiewającemi duńskie 
pieśni.

Korespondencye Kuryera Pozn.
Lwów, 15 października.

(Z sejmu. — Z komisyi. — Nowe pismo. — Piel­
grzymki do Poczajowa.)

(a) Na dzisiejszem posiedzeniu sejmu 
zainterpelował p. Romanowicz przewodni­
czącego komisyi kolejowćj, czy i kiedy 
komisya przedłoży swe sprawozdanie w 
sprawie wniosku Hausnera. P. Jawor­
ski odpowiada, że sprawozdanie to jest 
już gotowe i niebawem zostanie Izbie 
przedłożone. — Na wniosek p. Smarze- 
wskiego uchwalono nowe petycye budżet 
obciążające odesłać Wydziałowi krajowe­
mu do uwzględnienia, komisya budżetowa 
bowiem ukończyła już swe prace. — 
Z porządku dziennego p. Scipio przedło­
żył sprawozdanie komisyi budżetowej o 
preliminarzu szkół rolniczych w Czerni- 
howie. Wydatki preliminowane są w 
ogóle na 36,208 złr., dochód zaś na 
16,640 złr.; dla szkoły ogrodniczej wy­
datki na 3100 złr., dochód na 2525 złr.: 
dla folwarku wydatki 14,864 złr., dochód 
na 16,253 złr. Przyjęto bez dyskusyi.— 
Zezwolono na sprzedaż części gruntu za­
kładu |w Kulparkowie pod cmentarz ży­
dowski, poczem, pomimo opozycyi p. Ro­
mańczuka, uchwalono, po przemówieniu 
posłów Golejewskiego i Kaźmirza Bade- 
niego, wniosek komisyi administracyi, do­
magający się przedłożenia sejmowi pro­
jektu ustawy, zmieniającej ustawodawstwo 
obecne o szkodach zrządzonych przez 
zwierzynę w ogóle, a w szczególności 
przez zwierzynę drapieżną. Następnie po 
przemówieniu namiestnika uchwalono bez 
dyskusyi ustawę regulującą prawo o wy- 
dobywauiu nafty, wosku ziemnego itp. 
minerałów żywicznych. Po załatwieniu 
kilku petycyi nastąpiły interpelacye. Po­
seł Stadnicki Stanisław interpeluje rząd 
w sprawie ulg podatkowych dla gospoda­
rzy dotkniętych klęską gradobicia. P. Me- 
runowicz, ze względu na morderstwo po­
pełnione w Lutczy, czy i co rząd zamyśla 
uczynić, by zbadać dokładnie o ile usta­
wy i prawa żydowskie sprzeczne są z 
ustawami ogólnie obowięzującymi. — Na­
stępne posiedzenie jutro.

Komisya powodziowa przyjęła przed­
wczoraj wieczorem wnioski Wydziału kra­
jowego o regulacyi rzek, ze zmianami 
przez rząd wskazanemi, które atoli zasa­
dy wniosków nie zmieniają. Referentem

artyzm, szczere powołanie posługuje się 
tak drobnostkowemi, oklepanemi śro- 
deczkami ? Poznań słyszał wielu i zna­
komitych artystów. Przed laty czterdzie­
stu i kilku nie sromał się sam Liszt przy 
bytności w Berlinie zboczyć do stolicy 
Wielkopolski; ale żaden z dzienników, 
czypolskich, czy niemieckich nie zapowiadał 
jego przybycia w sposób tak jaskrawy i 
jarmarczny. Licząc na ogromny natłok 
ciekawych i melomanów, księgarnia i han­
del muzykaliów Botego i Bocka w inse- 
racie koncertowym nadmieniła : „Zamó­
wienia zamiejscowe uwzglę­
dniamy przedewszystkió m“. 
Spodziewano się więc niesłychanego na­
tłoku. Cena wejścia na miejsca nume­
rowane była dość wysoką ; wynosiła bo­
wiem trzy marki. Wszystko to upra­
wniało do wysokich wymagań i wygóro­
wanych nadziei. Tymczasem czekajmy i 
powiedzmy sobie : „Vederemo ! Zoba­
czymy“.

Przedewszystkićm chodziło nam o kil­
ka dat z życia spodziewanego artysty ; 
oto, cośmy zebrali. Eugeni d’Albert uro­
dził się dnia 10 kwietnia r. 1864 w Glas- 
gowie ; liczy więc obecnie lat dwadzie­
ścia spełna ; ale słynie już jako niepospo­
lity pianista od lat kilku. Ojciec jego, 
rodem Francuz, pojął Niemkę za żonę. 
Owocem tego małżeństwa jest młody 
Eugeni. Gdy dziecko doszło lat siedmiu, 
ojciec, dzielny ngizyk, zajął się jego nau­
ką, dostrzegłszy w nim wrodzoną zdol­
ność kompozytorską. Skoro syn skończył 
lat 11, zawiózł go do Londynu i poru- 
czył opiece Ernesta Pauera. Ale ten nie 
poznał się na zdolnościach swego elewa. 
Nie dziw więc, że chłopiec zniechęcony 
oziębłością i chłodem nauczyciela, wrócił 
do domu rodziców, w którym pobyt jego 
trwał półtora roku. W Londynie poznał 
go Richter z Wiednia i zabrał ze sobą do

regulacyi rzek będzie p. Chrzanowski, re­
ferentem co do dalszej akcyi pomocniczej 
hr. Artur Potocki. — Komisya gospodar­
stwa krajowego postanowiła wnieść o 
ustanowienie komisyi krajowej dla odpro­
wadzania dzikich wód górskich w myśl 
wniosku Chrzanowskiego, Artura hr. Po­
tockiego i Zamoyskiego.

sprawozdanie komisyi budżetowej znaj­
duje się już w druku i niebawem będzie 
posłom doręczone, tak, że prawdopodobnie 
w poniedziałek nastąpić będą mogły w 
sejmie rzzprawy. — W obec smutnego 
stanu rzeczy słyszę, że ks. Kalinka cofnął 
swoję petycyą o wyznaczenie 4500 zlr. na 
15 stypendyi dla internatu 00. Zmar­
twychwstańców we Lwowie.

Komisya szkolna obraduje już od kil­
ku dni nad znanym wnioskiem p. Ro­
mańczuka. W subkomisyi zbadano już 
część wniosku, w której mowa o utworzeniu 
szkół ruskich tam, gdzie istnieje pewna 
skonstatowana liczba ludności. Idzie tu 
podkomisyi przedewszystkićm o sposób, 
w jaki ma się wyrazić potrzeba założenia 
w takim razie drugiej szkoły, bo sam 
fakt, że w pewnćj miejscowości istnieje 
pewna liczba Rusinów, jeszcze nie wy­
starcza, gdyż wielu Rusinów życzy dla 
swoich dzieci języka polskiego jako wy­
kładowego. Rozprawy toczą się szcze­
gółowo, co może przekonać Rusinów, że 
posłowie polscy pragną zaspokoić ich żą­
dania.

Mówią tu obecnie wiele o założeniu 
nowego pisma, konserwatywnego, a po­
dobno nawet już podpisane zostały po­
trzebne deklaracye i układy. Głoszono, 
że redaktorem i kierownikiem pisma tego 
ma być b. redaktor „Gazety lwowskiej,“ 
znany powieściopisarz W. Łoziński, tym­
czasem przeczy on temu w piśmie, wy- 
stósowanem do „Dziennika Polskiego.“ 
Podobno redakcyą obejmie p. Ludwik 
Masłowski, b. redaktor „Kuryera lwo­
wskiego,“ znany autor „Listów do przy­
jaciela.“

Pomimo kurendy grecko-katolickiego 
ordynaryatu, zakazującej pielgrzymki do 
Poczajowa, udają się do tej ławry liczni 
pielgrzymi ruscy z Galicyi. Widać, jak 
mało dbają plebani ruscy o nakazy swego 
zwierzchnika.^ Podobno wielu z nich od- 
nośnśj kurendy w cerkwiach nie odczy­
tało, lekceważąc to rozporządzenie.

Berlin, 16 października.
(Na kogo liczy centrum w przyszłych wyborach ?)

(—) Powszechne bezpośrednie prawo 
wyborców do parlamentu zdaje moc roz­
strzygającą w ręce trzech najliczniejszych 
warstw ludności, t. j. robotników’, proce- 
derzystów i stanu chłopskiego. Tern 
większa więc odpowiedzialność spadnie na 
ich głosowanie. Wszystkie stronnictwa 
wysilać się będą, aby zjednać sobie głosy 
tych trzech stanów. Ludzie, którzy się 
zresztą odzywali z lekcewauiem o głupim 
chłopie, o ograniczonym rzemieślniku i 
robotniku zarozumiałym, naraz częstują 
ich miodowemi słówkami i obiecują im 
złote góry. Łaknący mandatów kandydaci 
zniżają się nagle do tych stanów, na 
które dawniej patrzali z góry, aby za 
pomocą ich głosów zająć dawmiejsze sta­
nowisko. Tymczasem wyborcy z warstw 
rzemieślniczych, robotnicy i kmiecie z 
doświadczenia odgadują, kto jest ich pra­
wdziwym przyjacielem; wiedzą, że cen­
trum albo dało inicjatywę do praw zmie­
rzających do polepszenia ich doli, albo 
tśż do nich swemi głosami się przyczy­
niło. Frakcyi centralnej zawdzięczają 
robotnicy reformę socyalną, która po­
lepszyła ich dolą i w razie choroby i ka-

stolicy austryackićj, uczył przez rok cały, 
przysposobił należycie i oddał Lisztowi, 
w którym młody wychowaniec znalazł 
troskliwego opiekuna i szczerego doradz- 
cę. Bystre oko Liszta dostrzegło w sze­
snastoletnim wyrostku zarody prawdziwe­
go talentu, a sędziwy mistrz umiał je 
rozwinąć w całej pełni i przywieść do 
najpiękniejszego rozkwitu. Postępy mło­
dego ucznia były olbrzymie, powiedzieli­
byśmy nawet szalone. Obdarzony wro­
dzonym instynktem artyzmu potrzebował 
do tego dni, na eo innym trzeba było ty­
godni i miesięcy, a miesięcy, w czćm lata 
zaledwie drugim starczyły. Występował 
po kilkakroć w Weimarze; ostatni jego 
występ w roku 1882 wyjednał mu tytuł 
„nadwornego pianisty.“ Nikt nigdy w le- 
ciech 18 nie mógł się poszczycić takićm 
odznaczeniem. Od lat trzech podróżuje, 
zbierając w daninie hołdy i wywołując 
wszędzie podziw, jako nadzwyczajne zja­
wisko.

Na wczorajszy koncert w sali Lam­
berta zebrała się tłumnie ciekawa publi­
czność, pomiędzy którą nie brakło niko­
go, komu sztuka jest bądź powołaniem, 
bądź przedmiotem szczególnej predy- 
lekcyi. Program był niesłychanie bo­
gaty. Składał się z 15 kawałków, tj. 
1) Toccaty i fugi Bacha, przerobionćj 
przez Tausiga. 2) Sonaty as-dur Beetho- 
wena (op. 110). 3) Sześciu kompozycyi 
Chopina, tj. nokturna c-mol (op. 48), dru­
giej ballady as-dur, impromptu Fis-dur (op. 
36), kołysanki (op. 57), walca as-dur (op. 
42) i słynnego poloneza koronacyjnego 
(op. 53), o który już we wtorkowym re­
feracie potrąciliśmy. — Potem nastąpiła 
fantazya Tausiga na temata z Halki, 
świta koncertanta (dzieło 1), barkarola 
f-dur i etiuda Rubinsteina, a na za­
kończenie trzy kompozycye Liszta: ma­
rzenia miłosne, wieczory Wiedeńskie nr.

lectwa jakokolwiek zabezpieczyła ich 
przyszłość. Na tych reformach jednak 
poprzestać nie należy; dla tego też cen­
trum myśli dalej pracować w tym samym 
kierunku, wyjednać im spoczynek w nie­
dzielę i święta, ograniczyć prace kobiet i 
dzieci i czas dzieunego zajęcia. O tem jednak 
ks. Bismarck ani słuchać nie chce; trze­
ba go będzie do tego zmusić, a na to 
jest najlepszy sposób, aby robotnicy swe 
uprawnione żądania poruczyli energii 
stronnictwa centralnego. Niemiecki zwią­
zek rzemieślników wyraźnie oświadczył, 
że centrum jest najlepszą tarczą i naj- 
wytrwalszym obrońcą spraw procedero­
wych. Liberalizm wydaje rzemiosło na 
pastwę wielkiego przemysłu; centrum zaś 
ufając w siłę żywotną tego stanu broni 
go i popiera jak najenergiczniej. Dla 
tego tćż kilku ślązkich i bawarskich kan­
dydatów uznało bezwarunkowo uprawnio­
ne żądania programu rzemieślniczego i 
przyrzekło poprzeć je w parlamencie. 
Wszystkie prawa liberalne, które przy­
wiodły do upadku rzemiosło niemieckie, 
jak n. p. liberalna ordynacya procede­
rowa , wolność lichwy, nieograniczona 
wolność przesiedlania się, żydowski han­
del wędrowny, winny koniecznie ustąpić. 
Centrum się o to postara. Wtedy do­
piero rzemiosło wolne od tłoczącćj je 
zmory przyjdzie do sił, skonsoliduje się 
w cechach, odetchnie swobodnie i podej- 
mie walkę z groźnym kapitalizmem.

Przejdźmy teraz do stanu kmiecego. 
Gdzież drobni rolnicy znajdą gorliwszego, 
śmielszego obrońcę swych praw i intere­
sów, jak w szeregach centrum?

już od dawna wskazywali jego człon­
kowie na zbyt wysokie podatki, ciążące 
na gospodarstwie rólnem, już dawno do­
magają się oprocentowania kapitału, któ- 
reby jakąś ulgę przyniosło w ciążących na 
barkach wieśniaka podatkach. Centrum 
już od dawna nawoływa do ulgi w kre­
dycie włościańskim, do zakładania kas 
włościańskich na podobieństwo kas wię­
kszych właścicieli. Mężowie z łona cen­
trum zakładali tak zbawienne w skutkach 
towarzystwa włościańskie. Jeżeli przeto 
już sama wdzięczność tego wymaga, aby 
wyborcy tych trzech stanów bez wyjątku 
oddawali swe głosy na centrum, jest to 
po prostu kwestya bytu wszystkich ro­
botników, procederzystów i wieśniaków.

RIENICY.
* Berlin, 16 października. Osta­

tnie telegramy o stanie zdro­
wia księcia brunświckiego nie 
brzmią pomyślnie. Siły się nie wzmogły. 
Lekarze zdefiniowali chorobę jako katar 
żołądkowy; książę miał noc niespokojną, 
lubo puls był względnie dość dobry. 
Inna depesza z dnia 16 bm. po południu 
opiewa, że słabość się zwiększyła, a puls 
osłabł.

— Pięćset górników miej­
skiej kopalni Piesberg pod Osnabrii- 
kiem zaprzestali pracować z powodu 
zmiany czasu, wyznaczonego do pracy.

— Radzca nadworny, G. 
R o h 1 f s, mianowany konsulem, przybył 
do Wilhelmshaven, aby wsiąść na okręt, 
należący do eskadry zachodnio - afry­
kańskiej.

—-Książę Bismarck przy­
będzie do Berlina dopiero w przyszłym 
tygodniu.

— Ambasador rosyjski, ks. 
Orłów, spodziewany jest w Berlinie w 
końcu bież, lub na początku przyszłego 
miesiąca. Książę bawi obecnie w Fontai­
nebleau i leczy się ciągle na oczy. Tym­
czasowo odnawiają pałac poselstwa ro-

6 (utwór Schuberta transponowany p. 
Liszta) i rapsodia węgierska nr. 2 — 
czyli razem 15 kompozycyi, a jeśli zwa­
żymy, że świta koncertanta składa się 
z 5 numerów, tj. alemandy, kuranta, sa- 
rabandy, gawota i gigi — będzie ich nie 
15, lecz 19. Naszém zdaniem było tego 
dobrego za wiele ; połowa lub dwie trze­
cie wystarczały, ażeby dać dostateczne 
wyobrażenie o ogromie techniki debiu­
tanta. Czuł to p. d’Albert sam, gdyż, po­
dzieliwszy program na pięć części, wy­
szedł po pierwszej i drugiej, aby cokol­
wiek wytchnąć; ale począwszy od fanta- 
zyi na temata z Halki, nie wstawał już 
od fortepianu, obawiając się snąć, aby 
koncertu nie przedłużyć po za zwykłą go­
dzinę. — Cóż za siła i wytrzymałość! 
Mimowolnie przyszły nam na myśl słowa 
Adama : „Dzieckiem w kolebce kto łeb 
urwał hydrze, młodzieńcem zdusi cen­
taury.“ Czy to bowiem przypadkiem, czy 
skutkiem obmyślanej gradacyi, największe 
trudności, łamańce, „tours de force“ przy­
padały właśnie na ostatnie siedm kompo­
zycyi.

Nie przesądzamy również, czy to było 
dziełem przypadku, czy nader taktownćin 
uwzględnieniem polskiej publiczności, czy 
tćż naturalnym pojawem nieprzepartego 
pociągu osobistego, że na naszego Cho­
pina przypadło/ aż sześć numerów. Na tę 
część koncertu byliśmy najwięcój ciekawi. 
Chopina kompozycye są nader wdzięcznćm 
polem dla debiutantów koncertowych. Czy 
chcą wyśpiewać, co leży spowite w głębi 
serca i duszy, czy pragną się popisać grą 
świetną i pełną brawury, do tego wszyst­
kiego nastręczają im pożądaną sposobność 
utwory Chopina. Tradycya gry wieszcza 
polskiego zginęła niestety niepowrotnie ; 
takich, co ją słyszeli, zliczyłbyś na pal­
cach jednej ręki.

Ztąd nie dziw, że ten, co Chopina

syjskiego na zewnątrz i wewnątrz, szcze­
gólniej parter. Pierwsze piętro zajmują 
paradne pokoje i inne lokalności, służące 
zwykle carskiej rodzinie za mieszkanie, 
gdy który z jej członków przybywa do 
Berlina. Prace renowacyjne potrwają 
jeszcze z kilka tygodni. W zimie za­
myśla ambasador dać kilka festynów, na 
których małżonka jednego z młodszych 
członków ambasady będzie robiła honory 
domu. Książę Orłów i inni panowie, 
należący do ambasady są bezżennymi.

— W teologicznym wydzia­
le akademii monasters kiej 
uczy, jak wszystkim wiadomo, ksiądz dr. 
Schwane, jako profesor nadzwyczajny 
teologii moralnej i dogmatyki. Na pro­
fesora nadzwyczajnego apologetyki i te­
ologii moralnćj otrzymał nominacyą dr. 
obojga praw i teologii, ksiądz Ernest 
Commer. Zasłynął on między uczonymi 
z wielu dzieł treści filozoficznój. W ze­
szłym roku wydał jako profesor filozofii 
przy collegium św. Edwarda w Liver- 
poolu pierwszą część dzieła „System fi­
lozofii.“ Następcą’ Bispinga mianowano 
nauczyciela religii przy jednem z gimna­
zyów nadreńskich. Jego wokacya doko­
nałaby obsadzenia wszystkich katedr o- 
próżnionych w fakultecie teologicznym, 
któryby się wtedy składał z sześciu 
zwyczajnych, trzech nadzwyczajnych pro­
fesorów i jednego docenta prywatnego.

— „K r e u z Z t g.“ zapewnia, iż 
większość rady związkowej na ostatnićm 
posiedzeniu oświadczyła się za przyję­
ciem uchwały parlamentu, dotyczącej 
§ 100 e (wniosku terminatorskiego Acker- 
manna).

ROSYA.
* „Russkij Kuryer“ przytacza 

artykuł, zamieszczony w gazecie „Sloven- 
ski Naród,“ zdającćj sprawę z przyjęcia 
ks. prof. Raczkiego w Warszawie, Pe­
tersburgu i Krakowie i konstatującej ten 
fakt, że kółko przedstawicieli rosyjskiej 
inteligencyi w Petersburgu schodzi się 
zupełnie w poglądach i pobudkach kółek, 
które witały dr. Raczkiego w Warszawie i 
w krakowskiej akademii nauk.

FRANCYA.
* W Lyonie odbyło się dnia 13 

hm. zebranie około 5000 robotników i ro­
botnic, nie mających zajęcia; komisyą par­
lamentarną zajmującą się zbadaniem sto­
sunków ekonomicznych nazwano „kome- 
dyą“ i potężnie na nią wymyślano. 
W końcu przyjęto rezolucye tej treści: 
1) robotnicy żądają natychmiastowego 
otwarcia warsztatów narodowych, w któ­
rych wszyscy robotnicy pracę znaleść będą 
mogli. 2) kierownictwo pracy otrzyma 
komisya złożona z robotników i rajców 
gminnych. 3) dzień roboczy trwa 9 go­
dzin; myto nie może być niższe od 4 fr. 
4) wszystkie w lombardach zastawione 
przedmioty zostaną natychmiast bezpła­
tnie wydane. 5) publiczne gmachy i ko­
ścioły oddane będą robotnikom, aby w nich 
mogli odbywać swe zebrania.

Wsparcie, jakie im ofiarowano, od­
rzucili robotnicy, dodając: „nie chcemy 
pieniędzy, tylko pracy.“

WŁOCHY.
* Leon XIII a miłosierdzie. 

Pod tym tytułem czytaliśmy piękny arty­
kuł w „Mon. de Rome,“ w którym jest 
mowa o stanowisku, jakie prasa liberalna 
zajęła w obec wzniosłego aktu założenia 
wielkiego szpitalu w pobliżu Watykanu. 
Artykuł kończy się temi słowy: „Libe­
ralna prasa dowiodła ponownie, jak daleko 
zapędzić ją może złośliwość i duch stron­
niczy, kiedy chodzi o papiestwo. Z tego

pojmuje i czuje, co się wżył przez długie 
lata w jego kreacye, ze wstrętem się od­
wraca od wielu wykonawców jego kom­
pozycyi. — O d’Albercie tego powiedzieć 
nie można. Rozumie go i wie instyn­
ktownie, jak go grać należy. Porówna­
nie jego gry z sobotnią egzeltucyą Rei- 
senauera samo się z siebie nastręcza. — 
R. gra wykracza przeciw duchowi kom­
pozycyi dowolnością tempa, przyspiesza­
niem i zwalnianiem czasomiaru, ciągłćm 
rubato i ogłuszającćm nadużyciem pe­
dału, który zaciera kontury motywu po­
lonezowego, a w trio sprawia kompletny 
zamęt harmonii i rażące dyssonanse. — 
Tymczasem d’Albert wykonał go wybor­
nie, z należytą butą, pompą i powagą, 
miarowo, bez niepotrzebnych, charakte­
rowi jego przeciwnych zwolnień i przy­
spieszeń, z odpowiednią siłą i energią. 
Słynne czwórki oktaw lewej ręki w trio 
poczynały się pianissimo, powoli rosły 
dźwięki i nabrzmiewały do tak hucznego 
forte, iż zdawało się, że to cała orkie­
stra huczy, nie wątły fortepian, a jednak 
wszystko występowało jasno, wyraźnie, 
efektownie. Notabene — d’Albert w tćm 
miejscu nie przybiera pedału; na 
tćm tćż polega cała sztuka. Ach: ileż 
to grzeszków, uchybień i usterek ten 
biedny pedał nieraz pokrywać musi! — 
Jeżeli w polonezie koncertant imponował 
kolosalną siłą i energią, ileż za to wlał 
rzewnego uczucia, ile poezyi, ile tchnął 
woni w impromptu, eteryczną kołysankę 
i czarującą baladę! Z jakim wdziękiem 
odegrał cudownie pięknego walca as-dur, 
w którym jedna część po każdym nowym 
motywie ustawicznie wraca rytornelowym 
sposobem. Było to śliskanie się po 
tastaturze. Nie przepomnijmy notturna 
i potężnego jego epizodu, w którym na 
motyw hymnu spada cała lawina pocho­
dów oktawowych. — W egzekucyi dzieł



<zystkieg° pokazuje się, że Papież w 
uzvinio nie może nawet praktykować na 
zeroką skalę clirześciańskiej miłości bli- 
niego- Pal,ież Jest tutaJ Qa ziemi Na- 

^iestnikioni Tego, który przeszedł przez 
® świat dobrze czyniąc: „pertansiit 
heuefaciendo“. Odebrać mu to prawo 
wykonywania miłości bliźniego, znaczy to 
saino, co pozbawić go najpiękniejszej, naj- 
qiwalebniejszéj ozdoby, wydrzeć mu naj­
milszy i najcenniejszy rys charakteru 
papiestwa.

Ojciec św. przesłał Arcybiskupowi w 
Katanii 10,000 fr. dla nieszczęśliwych 
dyecezyan jego, dotkniętych skutkiem 
st'rasznéj burzy.

BELGIA.
* „Ajenci zakrystyi z napcha- 

n e'm i kieszeniami wciskają się do 
domów, aby tam przekupywać mężów, 
¿ony a nawet i dzieci. Wzywamy przy­
jaciół naszych, aby o tego rodzaju sztu­
czkach donosili nam lub centralnemu ko­
mitetowi liberalnemu". Tak pisze bru­
kselska „Gazette“ w artykule tchnącym 
nienawiścią i złością. „Journal de Bru­
xelles“ trafnie odpowiada na te tyrady : 
,Nie centralnemu komitetowi, lecz pro- 
kuratoryi oddawajcie takich ludzi, którzy, 
jeśli coś podobnego robią, podpadają prze­
pisom karnym. Dopóki nie wydrukuje­
cie nazwisk, będziemy was uważali za 
oszczerców“.

— Agitacya wyborcza. Przy­
gotowania do niedzielnych wyborów gmin­
nych są w pełnym biegu, odezwy wydały 
już wszystkie stronnictwa; w odezwie 
liberałów i radykalnych na pierwszćm 
miejscu figuruje nowa ustawa szkolna, 
jako „zagłada cywilizacyi".

— Rząd wydał do gmin okól­
nik wyjaśniający ich kompetencyą w 
sprawach szkolnych. Gminie wolno : 1) 
zakładać lub znosić ochronki i szkoły 
niedzielne ; 2) zakładać lub wnosić szko­
ły elementarne, jeśli ich jest więcej niż 
jedna ; 3) zmniejszać lub zwiększać liczbę 
nauczycieli, oraz ich pensye ; 5) zakładać 
lub znosić jednę lub więcej wolnych szkół 
o ile na to prawo pozwala.

Natomiast nie wolno gminie bez po­
przedniego pozwolenia znosić każdej’szko­
ły gminnej a w to miejsce przyjmować 
szkoły wolnéj, jeśli w téj szkole przy­
najmniej połowa nauczycieli nie posiada 
dyplomów i dowodów egzaminacyjnych.

ELronllia

miejscowa, prowi i

Poznań, piątek 17 października.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował

profesora matematyki przy uniwersytecie w Tu- 
bindze, dr. d u B o i s - R e y m o n d a, profe­
sorem etatowym przy technice w Berlinie.

Cholera.
Neapol, 16 października. Od 14go 

godziny 4tej po południu do tej samej godzi­
ny dnia 15go b. m. zachorowało na cholerę 
osób 76, umarło 36.

Rzym, 16 października. Biuletyn cho­
leryczny z dnia 15 b. m. W prowincyach 
Alessandryi zach. 3, um. 1 osoba; w Aąuili 
zach. 5, um. 4; w Bergamie zach. 2, um. 
3; w Bolonii zach. 1, um. 2; w Brescii zach. 
4, um. 1; w Casercie zach. 6, um. 4; w Cre­
monie zach. 5, um. 2; w Cuneo zach. 19, um. 
6; w Genui zach. 12, um. 4; w Medyolanie 
zach. 1, um. 1; w Modenie zach. 4, um. 5 
w prowincyi neapolitańskiej zach. 91, um. 40 
(pomiędzy nimi zach. w samem mieście Neapolu 
81, um. 35); w Novarze zach. 3, um. 1; 
w Pawii zach. 1, um. 4; w Pesaro zach. 4, 
um. 3; w Reggio nell’Emilia zach. 7, um. 4; 
w Rovigo zach. 4, um. 2 osoby.

* Na Czytelnie ludowe. Z przeniesienia 
b marek. Od Przyjaciela ludu dla pobudze­
nia obojętnych jednę markę. — Razem 6 
marek.

* Teatr. Jutro po raz pierwszy komedya 
L. Świderskiego „Nowy dziedzic“.

W niedzielę dramat z francuskiego „Zło­
dziejka“.

Biletów abonamentowych jak w r. z. naby­
wać można w handlu Kurnatowski i Sp.

* Pożar. W nocy na niedzielę zgorzała 
do szczętu w Lipionce pod Gniewkowem 
owczarnia dominialna. Owce zdołano wyrato­
wać z wyjątkiem jednego barana i kilku ja­
gniąt.

* We Wrześni wakuje posada registratora 
i żurnalisty magistrackiego. Pensya wynosi 
500 marek. Do podania należy dołączyć ży­
ciorys i świadectwo.

* Na sejmik powiatu wągrowieckiego, jaki 
się w tych dniach odbył, zjechali także po­
między innemi prezes rejencyi bydgoskiéj Tie­
demann, jeden z radzców rejencyjnych, asesor 
rejencyjny i inspektor budowy kolei. Chodziło 
bowiem o przejęcie przez powiat pospołu z 
powiatem szubińskim po połowie nałożonych 
na powiat gnieźnieński prestacyi na budowę 
kolei gnieźnieńsko-nakielskiój, na którą powiat 
gnieźnieński się nie zgodził. Za przykładem 
powiatu szubińskiego uchwalono jednogłośnie 
przyjąć wspomniane prestacye, które wynosić 
będą przeszło 60,000 marek.

* Ślub p. Henryka Dzierżykraj 
Morawskiego z panną Zofią S t a ro­
wie j s k ą, o czćm pisaliśmy już przed kilku 
dniami, odbył się b. m. w kościele św. Barbary 
w Krakowie. Aktu kościelnego dopełnił ksiądz 
Franciszek Starowiejski, brat panny młodćj. 
W orszaku weselnym były rodziny Moraw­
skich, Fredrów Szeptyckich, Skrzyńskich, Du- 
nin-Borkowskich, Badenich, Popielów, oraz księ­
ża Biskupi Dunajewski, Janiszewski, ks. Pel­
czar i inni.

* Z Inowrocławia donoszą do gazet nie­
mieckich, że tamtejszego komisarza policyjnego 
H. aresztowano i zasuspendowano w urzędzie, 
ponieważ pada na niego podejrzenie o bi­
gamią.

* Prezes rejencyi kwidzyńskiej zwrócił 
uwagę urzędom landratowskim i magistratom, 
że burmistrzów piastujących równocześnie urząd 
jako prokuratorzy cywilni, nie wolno przy 
wyborach posłów do parlamentu, mianować 
przewodniczącymi wyborów. Przy badaniu 
protestu przeciwko wyborowi posła Michała 
Sczanieckiego na powiaty toruńsko-chełmiński, 
uznała komisya dla rugów wyborczych a po­
tem i parlament akt wyborczy w mieście 
Chełmży za nieważny z powodu, że przewo­
dniczący wyborów, burmistrz Kuckert, w cza­
sie wyboru był król, prokuratorem policyjnym 
a więc piastował bezpośredni urząd państwo­
wy. Natomiast mogą urzędnicy stanu cywil­
nego i ich zastępcy pełnić funkcye przewodni­
czących przy wyborach, jeżeli nie pobierają 
pensyi państwowych.

* Z Karlsbadu donoszą nam pod dniem 
15 b. m. Tegoroczny spóźniony sezon lecz­
niczy dla dżdżystego i zimnego powietrza opu 
stoszał. W uplynioną niedzielę spadł już w 
jorach kruszcowych znaczny śnieg. Frekwen 
cya podług urzędowego spisu wynosiła od Igo 
października 1883 r. aż dotąd 1884 r. blisko 
29,000 osób, coś około 1500 osób więcej niż 
w roku ubiegłym.

* Niedawno założyło się w Warszawie 
dwóch Berlinczyków w kwestyi, czy książę 
kanclerz używa więcej wina, czy też piwa ? 
Zakład stanął o 100 rubli, które z góry prze­
znaczono na ucztę, wyprawić się mającą na 
cześć księcia. Zakładający się, zredagowali 
więc list, który wysłali do księcia Bismarcka 
z prośbą, aby on sam zakład rozstrzygnął. 
Wątpiono wszakże, czy książę kanclerz zechce 
odpisać ziomkom swoim, zajmującym skromne 
stanowiska nad Wisłą w tak błahej i niedy­
skretnej kwestyi. Tymczasem nad wszelkie 
spodziewanie w poniedziałek nadszedł pod 
wskazanym adresem list wprawdzie nie od 
księcia Bismarcka, lecz od jego sekretarza, 
który w dosłowuem tlómaczeniu brzmi jak 
następuje:

„Jego Książęca Mość polecił mi zawiado­
mić panów, że obaj macie słuszność, gdyż je­
dnakowo lubi dobre wino jak i dobre piwo, 
a z wyjątkiem dni kiedy jest niedysponowany, 
pije i jedno i drugie“.

Tym sposobem zakład nie został rozstrzy­
gnięty, a raczćj obaj zakładający się zapłacą 
po połowie koszta uczty, w którćj weźmie 
udział piętnastu landsmanów w 
nadchodzącą sobotę. — Z odpowiedzi pokazuje 
się, że książę Bismarck zawsze jest dyplo­
matą . ..

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 18go 
października św. Łukasza Ewang.

Wschód słońca o godz. 6 minut 32. 
Zachód o godzinie 4 minut 58.

rokich kołach pisarz Indowy, wydał i na ten 
rok ósmy z kolei rocznik „Kalendarza“ pod 
tytułem:

„PIAST“.
„Kalendarz“ polsko-ludowy na rok 1885. 
Cena 50 fen. I ten rocznik ozdobiony kilku 
rycinami, pomiędzy innemi portretem Walerego 
Eliasza, zawiera oprócz zwykłej części kalen­
darzowej, kilka drobnych artykułów, jak n. p. 
„Pamiątki po Dąbrówce w Trzemesznie“. — 
„Historya o 3 świętych Hostyach w kościele 
Bożego Ciała w Poznaniu“. — „Bitwa pod 
Racławicami“. — „Kilka słów o kursach han­
dlowych dla kobiet, jakie w Poznaniu urządza 
profesor Szafarkiewicz“. — „Student i wie­
śniak“.— „Świnia, wódka i pijący“. — „Go­
dy weselne wT Krakowie w r. 1363“ itd. — 
Treść starannie dobrana i pouczająca, wszę­
dzie chęć uczciwa przebija. Polecamy Czy­
telnikom ten „Kalendarz“.

To samo powiedzieć możemy o „Małej hi- 
storyi polskiej“, wydanćj przez tegoż autora, 
nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra, za- 
wierającój w 10 rozdziałach wiele pożytecz­
nych wiadomości z historyi polskiej dla dzieci 
w najmłodszych latach.

TELEGRAMY.
Paryż, 16 października. W komi- 

syi budżetowćj oświadczył się Ferry prze­
ciw dalszej redukeyi budżetu wojennego 
i marynarki i stanął w obronie proje­
któw Tirarda; mimo to odrzuciła komi­
sya projekt ministra skarbu. (Zobacz 
Przegląd „Kuryera“ z dnia wczorajsze­
go.) — Izba deputowanych obrała dziś 
komisyą dla zbadania projektu, żądającego 
podwyższenia cła od przywozu bydła. 
Trzech członków komisyi sprzeciwia się 
wręcz projektowi, czterech żąda nadto 
podwyższenia cła od przewozu zboża, 
dwóch członków oświadcza się przeciw 
temu powyższeniu cła, a jeden popiera w 
całości projekt.

Londyn, 16 października. Przy 
trybunie na torze wyścigowym w Hong- 
ton les Princes znaleziono puszkę z 16 
nabojami dynamitowemi ; lont był już za­
palony. Skutkiem doniesień z Brukseli 
o projektowanych zamachach dynamito­
wych na porty belgijskie i angielskie, 
zarządziła policya środki ostrożności 
strzeże pilnie portów w Dowre, Osten­
dzie, Antwerpii itd.

L i w e r p o o 1, 18 października. Po­
licya aresztowała tu wczoraj wieczorem 
jakiegoś Węgra, który przybył parowcem 
„Lord Clive“ z Ellademi; aresztowany 
miał pół Tunta dynamitu w swym tłomoku.

Kair, 16 października. Nubar pa­
sza powiadomił jeneralnych konsulów, że 
odtąd wpływać będą do kasy długów do­
chody z kolei żelaznych i telegrafów, 
donosząc im zarazem, że do kasy téj 
wpłacono już 10,000 funtów szter. (Zob. 
Przegląd w „Kuryerze.“)

— Northeote powrócił tu dzisiaj ; 
przekonał się on, jak się zdaje, że nie- 
możliwćm jest zniżenie podatków w wyż­
szym Egipcie.

— Rząd włoski polecił reprezentan­
towi swemu, członkowi kasy długów, p 
Baravelli, ażeby nie brał udziału w pro 
cesie przeciw rządowi egipskiemu.

Wiadomości literackie i artystyczne.

Żyto: spok.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano

— cent, na październik 127 pł., październik- listo­
pad 126,— pic., listopad-grudzień 125,— pł., gru- 
dzień-styczeń 12,5— pic. na wiosnę 127.— płac.

Okowita: słabiój.
Cena wypowiedziana —.—. Wypowiedziano

— litr., październik 44,60 pic., listop. 44,— pic., 
grudzień 43,90 pic., styczeń 43.90 pic., luty 44.30 
plac., marzec 44.70 plac., kwiecień 45,10 płacono, 
kwiecień-maj 45.40 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 44.70 pic. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano —- centnarów. Cena 
wypowiedziana 127.—, październik 127, paź­
dziemik-listopad 125,— listopad-grndzień 125,—, 
kwiecień-maj 126,— m. ____

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10,000% 
Tralles. Wypowiedziano 10,000 litrów, cena wypo­
wiedziana 44.60 m., paździenuk 44.60 <0, listo­
pad 44,—, grudzień 43,90, styczeń 43.90 m.._kwie- 
cień-maj 45.40 m. w miejscu bez beczki 44,50 mr.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 16 października.

BAZAR. Pani lir. Żółtowska z Jarogniewic, 
pani Zielezińska z Inowrocławia, Żółtow­
ski z Nekli, pani hr. Bnińska z Pamiąt­
kowa, Stablewski ze Szlachcina, pani Trze­
bińska z Trzebinia, Cioromski z Klonówca, 
książę Czartoryski z Sielca, państwo To­
miccy z Pleszewa, pani Sncborzewska z 
Królestwa, pani Leszczyńska z Krakowa, 
ksiądz proboszcz Jezierski z Dąbrówki. 

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Zakrzewski z żoną ze Skoków, Sapalski 
z żoną z Królestwa, Skarżyński z Mie- 
dzianowa, Nieżychowski z Granówka, Hu­
lewicz z Ostrowa, Poniński z Komornik. 

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Unrug z Gościeszyna, Dembiński z Wę- 
gierc, Błażejewski z Torunia, pani Ostrow­
ska z Warszawy, pani Nieżabitowska z 
Galicyi, pani Walter z Lipska, pani Pan­
kowska z synem z Ryszewka, panna Miecz­
kowska z Marjanowa, Bańkowski z żoną 
z Gogolewa.

Cenytarg. w Poznaniu
dnia 17 paździer. 1884.

TOWAR
piękny, średni I pośledni

Pszenica . . 100 kilg. 15 70 14 70 14- —1—
Żyto .... 13 40 13 —- 12 90 — —
Jęczmień . . - 14 20 13 — 12 60 —1—
Owies . . . - 13 50 12 80 12 lo — —

„ nowy. . - - —
Groch wrzący . - — — — !
Groch na paszę - — — —
Kartofle ... - - — - — — — —
Lubin żółty. . - — — — — — — '—

„ niebieski - 23 80 23 60 — — — —
Rzepik zimowy - 24 40 24 20 — —
Rzep zimowy . • 3 50 2 80 -1-

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyi targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 17 października 1884.

Przedmiot.

Inajn.
Żyto /aajw- 

Inajn.
Jęczm./na)W- 

Inajn.

TOWAR

dobry śred. Ipośle.
Jt.\ -s M.\
_ _ 1510 1460
— — 14¡90 14Î30
— — 13 20 12 70
— — 12 90 12 50
— — 13 - 1260
— — 12 80 12 20
14 20 13l30 12 80
13 70 !3 — 12Í50

przecięciu

14

12

73

83

65

Owiesies-Hw- 
Its Inajn.

12

13 33

Inne artykuły.
najw. najniż.| wprzeć
JtĄ M.\ -d 1

Słoma /prosta za 100 kl. 4 25 2 75 3 1 50
Itargana - — — — — • — —

Siano - 5 50 4 25 4 1 87
Groch - — — — — — —
Soczewica -
Fasola - — — — — — —
Kartofle - 3 60 2 80 3 20
Wołowina /kulka za 1 kl.

lod brzucha -
1
1

40
20

1
1

20 1
1

30
10

Wieprzowina - 1 40 1 — 1 20
Cielęcina - 1 40 1 1 20
Skopowina - 1 20 1 1 — 1 10
Słonina - 1 50 1 40 1 45
Masło - 2 20 1 ¡80 2 1 —
Jaja za kopę 2 90 2¡ 80 2 1 85

Bydgoszcz, 16 paździermika.
tRnrawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 klg., Pszenica mezm., piękna iti — um...
dnie gatunki 140—144 mk. poślednia —. m.

Zyto stalój. w miejscu krajowe piękne 127 do
129 mrk., średnie 124—126 mrk. poślednie —,— m. 

Jęczmień dla browarów 125—132 m., na pasęz
110—120 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 115—125 marek, pośledni

Groch wrzący 150—160, na paszę 140 —145 
marek. , . r

Okowita za 100 litr, a 100% 45.— m.

* Pan Józef Chociszewski, znany w sze-

igrająco je pokonywa. — O wiele lepszą 
bo wybitniejszą charakterem i pomysłem 
jest etiuda Rubinsteina, w którćj obie 
ręce w szalonym rozpędzie parochodu 
przebiegają w pełnych akordach całą kła 
wiaturę. Słyszeliśmy ją przed kilku laty 
w koncercie Rubinsteina, ale w téj chwili 
trudno nam rozstrzygnąć, kto ją grał z 
większą werwą i brawurą, czy pięćdzie 
sięcioletui Rubinstein, czy nasz dwudzie 
stoletni Herkules. — W ogóle pod wzglę 
dem techniki od czasu Liszta nie słyszę 
liśmy nikogo, powtarzamy nikogo, któ 
ryby w techniczności dosięgnął tak nie 
botycznych wyżyn, jak Eugeni d Albert. 
Pod względem siły, równego wyrobienia 
obu rąk, wytrwałości, perełkowatości i 
szybkości w pochodach gamicznych, czy 
to pojedynczych, czy tercyowych, sexto- 
wych lub oktawowych wątpię, czy z nim 
kto o pierwszeństwo walczyć może. Wi­
dać to było mianowicie w wykonaniu rap- 
sodyi Liszta. Jakiś recenzent berliński 
słysząc go, powiedział: „To niepodobna, 
ten młodzian chyba ze sobą na świat 
przyniósł biegłość i wprawę w pochodach 
oktawowych.“ — Inny krytyk pisze o 
nim, jak o wyścigowcach, że d’Albert 
pobił swych współzawodników o całą dłu­
gość fortepianu. Na to wszystko się 
piszemy z głębi przekonania.

Jest to natura na wskroś artystyczna, 
sterczy on nad całą rzeszą młodszej pia- 

_ u,™™, ~ , nistów generacyi, jak strzelająca w niebo 
®°dy „potpourris“, nie stanowią jeszcze wieżyca nad rojowiskiem niskich chat i 
dzieła sztuki, gdy im brak nici przewo- domków poziomych. Ale jak nic nie ma

Chopina ze wszystkich, jakich słyszeli­
śmy wirtuozów, d’Albertowi bez wahania 
przypisujemy palmę pięrszeństwa.

Równie wielkim okazał się młody 
wirtuoz w grze wiązanej, do czego mu 
podała sposobność toccata i fuga Bacha, 
świta własnej kompozycyi i sonata 
Beethovena. — Beethoven tworzy z po­
czątkowego motywu sonaty temat finało­
wej fugi, najprzód w pierwotnej kolei 
tonów, potem w ruchu odwrotnym. — W 
każdej z tych kompozycyi umiał koncer- 
tant w splocie i tkance towarzyszących 
głosów główny temat tak uwydatnić, że 
występował jakby w wypukłorzeźbie, 
jasno,^wyraźnie i wybitnie. Słyszeliśmy, 
źe sonata Bethovena niektórym słucha­
czom nie przypadła do smaku. Dziwi 
nas to mocno, bo cała pierwsza część 
tego pełnego poezyi utworu jest nieprzer- 
wanćm pasmem melodyi, a adagio, two­
rzące wstęp do finału, chybaby kamien­
nego serca wzruszyć nie zdołało. Niech 
się nie chlubi, że Beethovena wielkość 
ogarnął i pojął, kto ostatnich jego utwo­
rów nie rozumie i ramionami na nie 
wzdryga. Za drugim Beethovenem jeszcze 
przez całe wieki czekać będziemy.

Pantazya na temata z Halki pod 
względem czysto muzycznym jest utworem 
całkowicie chybionym. Szmaty i strzępy 
poloneza początkowego, urywki rozmai­
tych aryi i melodyi opery, pozlepiane bez 
ładu i składu na wzór wyszłych dzisiaj z

d’^ej i głębszego wewnętrznego związku 
Wieść niesie, iż Tausig napisał ją dla 
siebie samego, jako sztukę popisową 
(Faradestiick), i w tym celu napiętrzył 
' (e i tak olbrzymich trudności, nagroma­

dził takie łamańce, na jakie się tylko 
aaJWyrafinowańsza zmyślność zdobyć może, 

le omylił się w rachubie! D’Albert

doskonałego pod słońcem, jak ciągiem 
winno być zadaniem człowieka piąć się 
coraz wyżej a wyżej, tak i tego artysty 
zadaniem będzie hamować w sobie zbytek 
przyrodzonej siły, miarkować ognisty tem­
perament. Wszakże z moszczu, który 
silnie fermentuje, wyrabia się często nie 
biański nektar, gdy się wyburzy a męty

się osadzą. I w d’Albercie głębsze po­
jęcie i instynkt artystycznego smaku sta­
cza bój niekiedy z żywością temperamen­
tu; bądźmy cierpliwi; przy nadzwyczaj­
nych zdolnościach walczące w duszy 
jego żywioły i pierwiastki przyjdą do na­
leżytej równowagi; żużle opadną, pozo­
stanie czyste złoto.

Ale zanadto puściliśmy wodze gada­
tliwości. Kończymy życzeniem : szczęść 
Boże na dalszą żywota drogę. Niechże 
wirtuoz nie da się oszołomić powodze­
niem ; niech nigdy nie zapomina, że po­
wołanie artysty jest rodzajem kapłaństwa. 
Im więcćj komu dano, tćm więcćj od 
niego żądać będą. Nie tylko szlachectwo 
zobowięzuje, ale i zdolności, których Przed­
wieczny wybrańcom udzielił. Krzewić za­
miłowanie prawdziwego piękna, nigdy nie 
spuszczać z oka odwiecznych jego pier­
wowzorów, ciągle o tćm pamiętać, , że 
wszelki mechanizm winien zostawać w 
posłudze wyższej idei, to zadanie, to mi­
sy a prawdziwego artysty.

A teraz wróćmy do tego, od czegośmy 
zaczęli i zapytajmy : Czy nasz gość arty­
sta potrzebował szumnćj i wrzaskliwej 
reklamy, aby się od razu wrazić w pa­
mięć mieszkańców naszego grodu i miło­
śników kunsztu muzycznego ? Odpowiedź 
na to nader łatwa i prosta:

Reklama była najzupełniej zby­
teczna, bo Eugeni d Albert jest sani 
dla siebie żywą i najgłośniejszą 
reklamą.

X. Y. Z.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

* Hodowla lnu. Górny Szląsk, 13 paździer 
nika. — W końcu zeszłego roku rozporządził mi­
nister rólnictwa założenie wzorowe­
go pola lnu na terytoryum szkoły rolniczej w 
Popielewie, w powiecie rybnickim na Górnym Szlą- 
sku, celem podania Górnoślązakiem sposobności po­
znania najpraktyczniejszej metody siania, zbierania 
i przerabiania cennej tej rośliny, jak niemniej uprą- 
wiaeia pod nią ziemi.

Urządzenie owego wzorowego pola, jako i za­
poznanie rolników naszych z najwłaściwszą dotąd I 

Imy. t.i. z.metoda beluii- I 
ską, poruczono saskiej firmie J. D. O eh me z 
O h e m n i c w królestwie saskiem.

Z tegorocznego sprawozdania dyrektora popie­
lowskiej szkoły podajemy w ważnym tym przed­
miocie następujące szczegóły.

Pan Oehme twierdzi, że uprawa lnu dopiero 
wtenczas staje się rzeczywiście dla rólnika korzy­
stną, jeżeli tenże nie pozbywa się surowego mate­
ryału, ale takowy fabrykantowi kompletnie przy­
sposabia. Prac w celu tym podejmowanych żadna 
machina lepiej nad ręce ludzkienie 
wykona. Dopiero manipulacye, po przysposo­
bieniu tćm następujące, załawiają machiny taniej 
i lepiój.

Dalej twierdzi technik chemnicki, że każda 
fabryka, len do przędzy przysposabiająca, drożej 
pracuje, jak sam producent lnu, który ani osobnych 
do pracy tej nie potrzebuje lokali, ani najemników, 
gdyż — jeżeli małym jest rolnikiem, o zimowej 
porze, gdy się ma dużo czasu, a na którą to porę 
większa część pracy tej przypada, rękami własnego 
domu uporać się z odnośną robotą może.

Tylko lichego lnu znachodzi się zbytek, do­
brego zaś, to jest zdrowego, jędrnego jest zwykle 
brak. Produkcya dobrego w tym względzie towara 
którego centnar 50—60 marek przynosi, zawsze się 
rolnikowi a mianowicie w obec ceny za lichy len 
(25 marek cent.) opłacać będzie, a to tym więcćj, 
że chodząc racyonalnie około uprawy ziemi pod 
len, około żniwozbioru i obrabiania jego, podnosi 
on tem produktywność roli.

Zebrawszy ’len według racyonalnej praktyki, 
przysposobiwszy go należycie fabrykantowi, ma się 
z 5 i pół centnara surowego materyału 1 cent, lnu 
kompletnie przyrządzonego; w przeciwnym zaś ra­
zie, tj. jeżeli się starej trzyma metody, tylko poło­
wę się osięgnie powyższego rezultatu, tj. pół cent, 
lnu do przędzalni się kwalifikującego.

W Meklemburgii obsiano przeszłego roku dla 
wzwyż przerzeczonój firmy 200 hektarów lnianćm 
siemieniem. Rezultat był znakomity. To się też 
tameczni rolnicy nie mogą nachwalić metody przez 
p. Oehme szerzonej, choć jeszcze sami lnu nie prze­
rabiają.

I w Saksonii zaczynają inteligentniejsi wła­
ściciele mniejszych i małych posiadłości ziemskich 
podług metody’ belgijskiej, tj. podług przepisów 
firmy Oehme około lnu się krzątać, a pewien posie- 
dziciel areału 15 hektarów nie przechodzącego, z 
polecenia miejscowego stowarzyszenia rolniczego len 
według nowego sposobu siejący i obrabiający, do- 
rachował się, że podczas gdy zysk przy racyonal- 
nem chodzeniu około lnu bez obrabiania takowego 
na gotowy fabryczny materyał, zyskowi średniego 
zbożowego żniwa się równa, tj. 400 mr. z hektara 
przynosi; — zysk, gdy się len w domu przyspo­
sabia, aż do 1200 mr. brutto z hektara wzrasta.

§n§ Z prowincyi, 17 października. (Chmiel). 
Wlokący się przy słabój tendencyi przebieg inte­
resu, o którym donosiliśmy, wzmógł się jeszcze bar- 
dziój w tym tygodniu. Kupują obecnie tylko to­
war wyborowy — i to przeważnie nasi krajowi 
mielcarze. Towar średni i pośledni nic może zna- 
leść kupca. Bawarscy i czescy kupcy mało co za­
kupili, gdyż ceny nasze są zbyt dla nich wysokie. 
W ogóle ’ brzmią sprawozdania z owych okolic 
znów słabiój, co ma znaczny wpływ na ogólną 
sytuacyą. Nasi plantatorzy wstrzymują się od 
sprzedaży, licząc na lepsze ceny. Ugody zawierano 
tylko w najskromniejszych granicach. Płacouo za 
towar wyborowy 140—145 mrk., za średni 120 do 
125 mrk., za pośledni 105—110 mrk. Kilka dro­
bnych partyi najlepszego towaiu sprzedano po 'ce- 
ćenie 150.mrk., atoli tej ceny już osięgnąć obecnie 
nie można. W ogóle sprzedano dotychczas % te­
gorocznego zbioru, podczas gdy w tymże czasie 
roku zeszłego ilość sprzedanego towaru wynosiła 
%. Handlerze oczekują lepszej pory do zakupna.

(W.) Poznań, 17 października (— Sprawo­
zdanie giełdowe. —)

Stan powietrza: deszcz.

Berlin, 16 ¡października (sprawozdanie urzędo­
we.) Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 
140—173 według jakości; na miesiąc bieżący płac. 
149,75, na październik - listopad płacono 149,75, 
na listopad-grudzień płacono 150,—, żądano —,—, 
na kwiecień-maj płacono 160,—, żąd. —, na maj- 
czerwiec płacono 161,50. Wypowiedziano l,0o0 
ceent. Cena wypowiedziana 150,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 135—134 
według jakości; na miesiąc bieżący pł. 142,75 -14:3 
do 142,75, na paździemik-listopad płac. 136.25 do 
136, na listopad-grndzień płac. 135,50—135,25, na 
kwiecień-maj płacono 138,25—137,75. Wypowie­
dziano 23,000 cent. Cena -wypowiedziana 142,75.

Jęczmieńza 1000 kilogr. w miejscu 123 
do 188 pł. według jakości.

Owies za 1000 kil. w miejscu źąd. 127 do 
160 według jakości, na miesiąc bieżący płc. 13174 
do 131V2, na paździemik-listopad płac. 125%, na 
listopad-grudzień płacono 125%, na kwiecień-maj 
płacono 12874- Wypowiedziano 4000 ceutn. Cena 
wypowiedziana 131 mrk.

Ku kuru dz a w miejscu pł. 124—134 we­
dług jakości. Wypowiedziano —,— cent.

Olój rzepakowy. Za 100 kiłogr, w miejscu 
bez beczki płac. —,— mrk., w miejscu z beczką 
—,— mrk., na miesiąc bieżący płac. 50,2—50, na 
paździemik-listopad płc. 50,2—50, na listopad-gru­
dzień płacono 50,2, na kwiecień-maj płc. 52,1—52. 
Wypowiedziano —,—, Cena wypowiedziana —.

Telegram giełdowy
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 17 października 1884. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

Pszenica wyżój 
paździer.-listop. 150,— 
kwiecień-maj 161,—

Żyto wyżej
październik 144,25
listop.-gradz. 136,—
kwiecień-maj 138,50

Olej rzep. spok. 
październik 50,—
kwiecień-maj 52,—

Okowita słabo 
w miejscu 46,90
październik 47,10
paźdz.-list. 46,40
list.-gradz. 45,90
kwiecień-maj 47,10
maj-kwiecień 47 30

Owies
październik 132,50 
Wyp.-żyta wsp. 250

Kapitały.
Galie, akc. k. 114,10 
Pr. consol. 4% 103,30
Pozn. listy z. 101,40 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 167,10 
Austr. renta złota 86,10 
Austr. losy 1860 118,50 
Włochy 95,90
Rumuny 104,40
Ros. banknoty 207,30 
Ros.-ang.pożyczk. 94,30 
Pol. 5% listy zast. 62,25 
Pol. lik. 1. zast. 56,30 
Kredyty 477,50
Kolej państwowa 507,— 
Lombardy 249,— 
Usposob. słabe.

Wyp.-okow. kw. 21,000
Szczecin, 17 października 1884 (Kursa końc.)

Pszenica stałej 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Żyto stalój 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
w miejscu 

Olej rzep, słabo 
paźdz.-list

150,—
161,—

135,50
136,—

w miejscu 
kwiecień-maj 

Okowita potw. 
w miejscu 
października 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Petroleum 
w miejscu

51,70

45.80
46. —
45.80
47, — 

8,30
50,-



Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 16 października 1884.

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli 207 20
Austryackie banknoty za 100 florenów 167.30
Francnzkie banknoty za 100 franków 80.85
Angielskie banknoty za 1 funtszterl. —,—
Dukat w zlocie 9.75
Dwudziestofrankówka w zlocie 16,18
Póliinperyał rosyjski —,—
Dolar za sztukę 4.19
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4%

Lombard 5%

Akeye bankowe 1 przemysłowe.
Bank Rzeszy (Reichsbank) 144.20
Deutsche Bank 151.75
Disconto Comandit 197.20
Kwilecki Potocki i Sp. —■—
Poznański bank prowincyonalny 117.75
Austryacki bank kredytowy 479.50
Dortmunder Union 6% z prawem pierw­

szeństwa Lit. A. 70 60
Königs- und Laura-Hütte 103.70
Poznańska sprytownia 81.50

Weksle.
Amsterdam 8 dni
Bruksela i Antwerpia 8 dni
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

za 100 florenów 
za 100 franków 
za 1 funt szterl. 
za 100 franków 
za 100 florenów

3 tyg. za 100 rubli 
8 diii za 100 rubli

Akeye kolejowe.
Berlińsko-Drezdeńska

Halle-Sorau- Guben
z prawem pierwsz.

Marienburg-MIawka
w w w

Oleśnicko-gnieźnieńska
w ” ”

Wschodnio-pruska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolój państwowa (Francuzy) 
500 frk. za sztukę lik.

Austryacka kolój południowa (lombardy) 
200 flor, za sztukę lik.

Galicyjska Karola Ludwika
Kronprinz Rudolf

Wiece
w Krobi i w Waabinic

odbędą się w niedzielę dnia 26-go b. m. o godzinie 3-ciej 
w sprawach: wyborczej, petycyi szkolnej i obrony narodowej.

Komitet wytoczy
115» powiat l£VOl>slii.

Nakładem moim wyszło i polecam: (795)

Sludya literackie
uapisał

TREŚć: Pieśń Bogarodzicy. Treny Jana Kochanowskiego.
Odprawa posłów J. Kochanowskiego. Wespazyan 
Kochowski i jego liryki. Psyche Andrzeja Mor­
sztyna. Poezye Krasickiego. Grażyna i Konrad 
Wallenrod Mickiewicza. Pan Tadeusz Mickiewicza. 
Balladyna i Lilia Weneda J. Słowackiego. Nie- 
boska komedya Z. Krasińskiego. Irydion Kra­
sińskiego.

Cena 6 marek.

A. Cybulski.
Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut.

Poznań, Grand Hotel de Prance.

Kuryera Poznańskiego
przy ulicy św. Marcina ur. 16

w nowym domu p. Krysiewicza
(w podwórzu na prawo)

wykonuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa 
wchodzące jako to:

Czasopisma,
DZIEŁA

wszelkich rozmiarów,

Broszury,
Tabele,

LISTY,
Ii a chunli i.

Adresy,

Dyplomy, 
Karty wizytowe,

KWITY,
WEKSLE,

Kontrakty,
Cyrkularne,

Formularze,
itd. itd.

Ceny umiarkowane.

168,15
80.75
20.38
80.80

167.—
205.90
206.80

18.—
45.50
48.25

116.50
79.60

115.20
23.30

102/24
119.60

113.20
75.20

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Pruska konsol, pożyczka

„ pożyczka z 1868 r. 
Ohligi państwowe (Staats-

schuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Szlązkie Lit. A.

Wscho dnio-pruskie 

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk.

w w *»
„ ser.' I. B.
„ nowe H ser.

Obligacye powiatowe

Nakładem podpisanego wyszło co tylko z druku
Drugie poprawne wydanie

Uwowe.
% kupon płatny kura

4 74i7io 103.60
4Vs 7ii7i0 102.90
4 7ii7i 103.30
4 7i77i7?/io 101.40

37s 7D77 99.90

4 7ii7i 101.30
372 7ii77 95.30
4 7ii77 101.75
4 7ii7r 100.10
4 7ii7r
37a 7i i 7i
4 7ii7i —.—
47o 7ii7i —-
372 7ii7, 95.50
4 7ii7r 101.75
4 7ii7r 101,80
372 7ii7i 95.50
4 7ii7r —.—
4 7G77 101.60
4 7ii7r 101.60
4 7U7,
472 7ii7r —.—

Listy rentowe.

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Szlązkie

7o kupony
4 1 74j7l0
4 ! 7*4 7io
4 74l7l0
4 74i7l0
4 74Î7l0

Zagraniczne papiery państwowe 
i listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta 
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r. 
„ „z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgierska złota renta

kurs
101.70
101.80
101.70
102.—
101.70

kupony

5 1 7i i 7; 62,10
4 7e i 7i2 56.30

5 i 7i i 7î 93.80
5 1 7i i 7r 95.75
4 74 i 7l0 86,30
47s 7e i 7n 67,—
5 7â i 7s 80,30
47s 7i i 7i 68.40
47s 74 1 7l0 68,50
4 74 112,25

za sztukęM. 305.25
5 7e i 7ii 118.50

za sztukę M. 304.25
6 7i i 7i 102,60

Węgierska złota renta
„ papierowa renta

Rumuńska pożyczka
„ „ małe sztuki

„ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Rosyjsko-angiel. pożyczka
z 1822 r. 

„ , „ z 1859 r.
„ . z 1862 r.
„ „ z 1870 r.
„ „ z 1871 r.
. „z 1872 r.

„ „ „ z 1873 r.
Rosyjska pożyczka z 1875 r 

„ z 1877 r.
’ z 1880 r.

„ premiowa
z 1864 r. 

. . z 1866 r.
„ wschodnia I,

- n
- IU

Rosyjska złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r 
Tureckie losy 400 fr.

4 7i i A
5 ! 7e i 7i2
8 ; 7t i 7t
8 S 7t i 77 1
6 7i i 7r t
5 7e i 7ia
5 7s i 7e
3 7e i 7n
5 7e i 7u
5 7ai 8
5 13 i 7»
5 74 i 7l0
5 7e i 7i2
472 74 i 7l0
5 7t i 7i
4 7s i 7n
5 7G77
5 7s i 7e
5 7e i 712
5 7i i 7r
5 1 7si7n
6 ! 7ei7u
fr. —
fr. ¡za sztukęM.

77,70
74,10

99.75

94,90

95/23

91,60 
91.50 
9160 
86.80 
93.70 
78 50

60.70
60,50
60,60

lO7.75
8.-

37,25

Drt f. J. Holswartha Łbteryt powszechnej.
Pierwszy zeszyt. 8 (6 ark.) brosz. 60 fen., 36 kr. w. austr.—75 cts.

Całe dzieło — sledm tomów' — które już przy pierwszym 
nakładzie przez prasę tak korzystnie ocenione i polecone zostało, wychodzi 
w 60 zeszytach po 6 arkuszy druku w cenie powyżej wymienionej w od­
stępach 2—3 tygodniowych, (790)

Moguncja 1884. Franc. Kirclilieim.

Pasy do maszyn
artykuły gumowe,

Z dniem 15-go paździer­
nika skład mój przeniesiony 
do Bazaru. <791>

J. Sikorska.
Polecam mój starannie i obficie zaopatrzony

skład cygar
po cenach od 25 do 150 marek za tysiąc.

Już przy odbiorze 500 sztuk po cenach en gros; na żą­
danie służę próbami. (565)

J. N. Leitgeber.

Skład, futer

M. Landau w Kaliszu
Rynek nr. 17/18 w domu własnym.

Będąc w bezpośrednich stósunkach z pierwszorzędnemi, domami 
krajowemi i zagranicznemi i zaopatrzywszy się z pierwszej ręki we wielkie 
zasoby wszelkich gatunków’futer mezklch 1 damskich, 
garniturów futrzanych, skórek 1 błamów wszelkiego ro­
dzaju. jestem w możności sprzedawać takowe po bardzo nizkich cenach i 
wytrzymać każdą rzetelną konkurencyą. ((55)

Wszelkie zamówienia podług m ary, niemniej i reperacye uskuteczniają 
się w mych warsztatach pod osobistym dozorem osób fachowych w jak naj­
krótszym czasie i zapewniam przytem najdokładniejsze wykończenie powie­
rzonych mi zleceń ku zupełnemu zadowoleniu Sz. klienteli.

Z szacunkiem

i Wszelkie nowości I

(161)polecają

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhclinowska ulica 21.

I*. 3P.
Podpisany pozwala sobie niniejszem polecić do sprowadzenia 

na próbę wino, które przez niego w handlu zaprowadzone zostało 
pod nazwą <770)

Mapa poglądowa
Królestwa Polskiego

p. J. Wójcickiśj,
wydawnictwo „Iużenieryi i Budownictwa“, została wywieszoną 
na dni kilka (155)

w składzie A. Rosego.
Mapa ta obejmuje, oprócz zwykłych szczegółów geograficznych 
także wiadomości o bogactwach kopalnych ziemi, wszelkiego 
rodzaju gałęziach przemysłu, uprawie roli, typach ludowych 
i t. p. Słowem mapa uzewnętrznia całe życie spółeczno-eko- 
miczne kraju, dając dokładne wyobrażenie o głównych jego 
właściwościach. — Prenumeratę w ilości 25 marek (wraz z ko­
sztami przesyłki) przyjmuje skład A. Rosego. Po zamknię­
ciu prenumeraty cena wyniesie 35 marek. Mapa wyjdzie 
w pierwszym kwartale r. 1885.

1

na sezon jesienno-zimowy
w materyach wełnianych, jedwabnych i pół- 
jedwabnych od najtańszych do najdroższych 
wyrobów. Materye na poszycia futrzane 
tylko w wyrobach dobrych i trwałych, je­
dwabie i aksamity lyońskie czarne i kolo­
rowe, płótna, szyrtyngi, bieliznę męzką, 
derki podróżne ang., halki, chustki jedw. 
itd. itd. polecamy we wielkim wyborze po 
cenach przystępnych lecz stałych (952)

J. & T. KAMIEŃSKI
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńskich.

P. Zefiry oraz materye pozostałe z lata 
wyprzedajemy po cenie zakupu i taniej.

1

I
8

Stary weteran,
który założył generalne biuro komisowe i stręezeń 
w Gnieźnie, prosi o protekcyą Wielm. Obywateli Księstwa 
w sprzedaży lasów, dóbr ziemskich — umieszczeniu urzędni­
ków gospodarczych, aż do najniższej klasy roboczej.

Gniezno, ul. Nowe miasto nr. 181. (709)

Pod firmą Januszewski i Spółka.

1
1

Do nakładu „Kujawiaka“ jako i do mej nowej 
drukarni, zaopatrzonej w kilkadziesiąt gatunków naj­
rozmaitszych czcionek, we wszelkie maszyny i t. d. 
poszukuję (788)

sjil»ita-r»tóa,
który jest znawcą tego fachu i który ma kilka ty­
sięcy marek do dyspozycyi. Jestem też gotową sprze­
dać tak drukarnią jako i nakład „Kujawiaka“ pod 
bardzo korzystnemi warunkami.

Wanda z Karneckich Papstein
w Inowrocławiu.

Szanownym posłedzicielom dóbr, jako i moim kolegom na prowincyi 
polecam się uprzejmie w razie potrzeby ,,(413)

do murowania kominów fabrycznych
przy gorzelniach, cukrowniach, cegielniach, mączltar- 
ltiaeh itp. hez rusztowania w jakiejkolwiekbądź wysokości.

Mając własnych murarzy w tym zawodzie wydoskonalonych i posia­
dając stóśowne łatwe do przenoszenia przyrządy, jestem w stanie taniej 
takie prace wykonać niż murarze sprowadzeni z Frankfurtu lub Bielefeldu.

Że podobne kominy sumiennie i elegancko przezemnie wykonane by­
wają, powołuję się na świadectwo Wgo p. Karśnickiego w Mchach pod 
Książem i Wgo pana Krajewskiego w Skóraczewie pod Chociczą (Falk- 
stadt), u których to Panów podobne kominy budowałem.

Franciszek Muller,
budowniczy w Koźminie.

Wino Unicum.
Wino, to próbowane przez liczne znakomitości, zostało uzna- 

m-m jako znakomite przez pp. dr. med. Bamhergera, Eugena. Se 
ligmanna, Tolnaya i wielu innych, i zaopiniowano, że wino to sto­
łowe w skutek swej czystości, starości i gatunku posiada znakomitą 
własność szybkiego i przyjemnego
ożywienia, pobudzenia i wzmocnienia osłabio­
nych sił, wzmocnienia nerwów i sprężytości.
Wywiera także nadzwyczaj przyjemnie pobudzający i ożywiający skutek.

Cena skrzynki pocztowej zawierającej 3 wielkie butelki,
1O mareK

franco do wszystkich miejscowości Niemiec po odebraniu pieniędzy 
przekazem pocztowym lub w liście rekomendowanym.

W przyjemnem oczekiwaniu zaszczycenia mnie zamówieniem 
przesyłki na próbę, poczem, jestem pewny, większe zamówienia na­
stąpią, jako też tego, że Szanowni Odbiorcy polecą mnie w kołach 
Swych znajomych, pozostaję

z winnym szacunkiem

ZEZ. X=lesc2x
Interes eksportowy w Budapeszcie

(założony w r. 1821).
Zapewniam wyraźnie, że w razie, gdyby wino to nie miało 

przypaść do gustu, odbiorę je bez wszystkiego i odebrane pieniądze 
natychmiast odeślę.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

odebrała na wyłączny skład głó­
wny i poleca:

GRAMATYKA
HEBRAJSKA

napisał ks. lic. A. JasKiilskl 
str. 100 in 4° i 4 tablice. — Cena 
zniżona 3 marek, z przesyłka 
3.10 mrk. __________ (483)

stopniu usuwa podług 10 letniej prak 
tyki rzetelnie i sumiennie nawet bez 
wiedzy pacyenta pod gwanrancyą 
Th. Konetzky w Berlinie, Brunnen- 
strasse 53. wynalazca radykalnego 
sposobu leczenia i specyalista dla 
dotkniętych powyższą chorobą. Urzę­
dowo poświadczone listy dziękczynne 
gratis. Proszę nie zważać na naśla­
dowców, gdyż ci przyrzekając bez­
płatne leczenie, tylko zwodzą. (695)

Zaproszenie do przedpłaty.
Za dni kilkanaście opuści prasę 

dzisło: . (427)
Tomasza a Kempis

0 fiaślaiomiii Chrystusa
w tłómaczenin 

ks. A. Jełowickiego,
stron 400 w 8ce. Z dodaniem ca­
łej książki do nabożeństwa. Cena 
w prenumeracie aż do 1 listopada 
1884 r. wynosi 65 fen. za egzem­
plarz bez oprawy. Z oprawą 85 fen. 
Kto zblerze 10 prenumeratorów 
dostaje jeden egzempl. oprawny 
w dodatku i medal mosiężny Jana 
Sobieskiego. — Przesyłka zawsze 
franko. Należytość nadsyłać należy 
naprzód. Cena później znacznie pod- 
wyższoną zostanie. Zamawiać można 
tylko pod adresem:
Księgarnia Katolicka,

w Poznaniu, ul. Wodna 25.

Herbatę chińską
sprzętu 1884:15 r, (466) 

uzupełniłem wybornemi gatunkami.
Poznań, j A;. Piotrowski.

Herbata ostatniego sprzętu 
1884185 począwszy od 2 m. za f.; 
szczególnie polecamy nasz.ęł’osi//s/c<{ 
mięszaną (Melange) po 3 i 4 m. za.f. 
Herbata karawanowa 5 m. Bracia 
Miethe, Wilhelmowska ul. 8. (783)

trasESSE5as®2sasassBasi 
m Znajdą natychmiast 
n umieszczenie:

Rządzea żonaty, na pensyą 
750 mrk..

Ekonom kawaler,
__ hm- ■ - I ni 2 pisarzy gospod. na 300Kzezhy - Stacye Męki | do 3«o mrk.__ . _ . r. Ss Ogrodnik, biegły w swymI*aiisltiej oraz figury sw. K 'fachu. (787)

icb z ffipsu i cementu I § J. Nawrocki i Sp.
w Gnieźnie,

Pańskich z gipsu i cementu« o i ni w ttnieznie, jjiwykonuję na zamówienia. ?ti. Warszawska nr. 236. K 
Praca staranna. <Deny bar-1 ^inssasaasasasBEad 
dzo przystępne. (012)

M. Piotrowski, sztukator
w Poznaniu przy ul. Strzałowej nr, 7.

Tapety i rolosy, 
Samowary rosyjskie, 
Zakład litograliczny, 
Kejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, 

CiiHRisfoTŁEJ Alfenidę Christofla 
poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (189)

®

MARQUES DE 
FABRIQUE

w J?oznaniu w Bazarze.
Próby tapet franco.

Wina węgierskie
zupełnie czyste, do użytku mszalnego przeznaczone, po 1 m. 
50 fen. i 2 marki litr; wino to musi być leżąco na butelkach 
zachowywane — poleca handel win liurtowny (764)

Antoniego Pfltznera
 Poznań, Stary Rynek.

Organista
młody, trzeźwy i moralny, 
biegły w swoim zawodzie, 
znający się na jakiemś rze­
miośle, znajdzie zaraz miej­
sce w Konojadzie pod Kościa­
nem. Pensya roczna 240 m. 
oprócz akcydensów. (785) 

14(o chce sprzedać

ziemniaki
do Górnego Ślązka niech 
poda swój adres do Eks- 
pedycyi „Katolika“ 
Król. Hncie (Königs* 
liiitte O.-S.) (727)

Doskonały

organista,
który dłuższy czas w Krakow ię 
w tym fachu był zatrudniony, pros1 
Wielebne Duchowieństwo o umie­
szczenie. Łaskawe oferty uprasza
się sub. J. F. 776 do Ekspedycy' 
“Kuryera Poznańskiego.“

TRYKI
Rambouillety i półkrwi angiel­
skie na sprzedaż po tanich 
cenach w Zielnikach pod 
Środą. (734)

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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